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Dzień Zaduszny„. Dzieii poświęcony czach kieleckich) na śląsku, po caleJ 
tJamięci zmarlych. Snują się przed oczy- Polsce rozsypane są ich proste i często 
ma duszy obrazy najbliższych, którzy bezimienne rnogily, które znaczą boha
odeszli na zawsze: ojca) brata) matki) terski szlak narodu i naszej partii. 

Siedem niilionów Polaków zginęło. Chcemy) żeby nas uslyszeli pro8'C1 
Na dziesiatki miz.iardów dolarów obli- ludzie z tyc1i, krajów. 
czono nasze straty materialne. - Odbudujemy swój kraj wla-

córki, syna, narzeczonego, siostry, Są na drogach do Polski jeszc_ze .in-
przyjacie~a. ~ ne mogiły-tych co pa~li pod Lenino, iv 

Wiele jest mogil w Polsce po tej walce .o Pragę~ w bo1ac?i o. ),Wal Po
w·ojnie. Najwięcej - mogił ludzi pro- mo~ski", .forstlJą~ Odrę i N'tB;sę, sztu~
stych, ludzi z ludu. Wiele jest prostyc71, muiąc ulwe .Berlina. Są. mogily polskie 
żolnierskich mogjJ. ) ro~rzucone ~es~cz~ da"U:J - za m?rza-

Któż nam nasze straty wyrówna'! snym trudem i znojem - bez niczyje3 
Kto zapłaci rachunki krzywd, kto lzy pomocy ....., bez pomocy obcych dola
krwawe otrze? Kto sieroty nakarmi, rów) z rumowislc powojennych, cho~ 
odzieje? Bogiem, a prawdą pornoc talca nam si~ 

Kiedy losy wojny nie byly jeszcze należała. Nawet wedl1tg świadectwa. 
zdecydowane, kiedy krew polska była obcych dokonaliśmy w ciągu tych 
jesz~z~ potr~~bna ~~żowie stanu, Apie- dwóch powojennych lat niemało. Więcej 
ryki i Anglii prawili nam. komplem~n- może niż te kraje, do których plynęly 
ty - o Polsce - męczennicy narodow,· dolary. 

Nie w salonach fabrykanckich, nie m_i) za ~a_lekimi goram: Tak d~le!cie. ~ 
w pałacach dygnitarzy, nie w dworach n!e mnie} Sfł se~cu n~s ... ~mu b!iskie 'ltW_ 
ziemiańskich zrodzil się polski ruch gily t'!{ch. pols~ich z?łni~rzy co odda!' 
oporu. Zrodził się on w skr<>mnych swe ~ycie z wiarą,, ze ~Mt~ .~a Polskf 
izdeb7mch robociarskiej Woli i Powi.§la na · piaskach Egiptu ~ Libii, w skali
w Warszawie) na fac jatach i su tere- styc1~ wąwozach Narwiku, pod Mon te 

o sprawie ~um}e?"i'!' świat?) . spr~wie Ozego chcemy9 Naszym jedynym, 
llo!'.oru ludzkosci 1aką .stac się winno pragnjeniem je.st pracować w pokoju i 
dzieło . f!d.budowY. Po~s~t. . . . budować swoje życie, su;ój dom wła-

pzis 1ednal". J~st JU.z V0 WOJnte. D~ts snymi ręk01na. Jest tylko jedna rzecz) 
mo~.na s~~ obe1sc ~~: · ~o'YY!pleru,~n.t;iw. którą nad pokój ceniniy - to nasza 
D~is m'?"'!ia te przyhec ... enia puscic w wolność). to niezawi.slość naszego naro-

nach Bałut i Górniaka w Łodzi, w chlo· Cassino. . . . , . 
pskich chatach, ziemi kieleckiej i Lubel . ~<! w Pols~ i in~e mogiły ;ow?iie 
szczyzny. Zręby jego kładli ci, którzy b~isl-.ie . n~-~zen:u se1c;t_ - moqily zol
zapom11ieli o rachunkach krzywd, a 1.iierzy 1 adMw~kic~z, kt01 zy padli w bo: 

mepamięc. * * * du) suwerenność na.szego pcu'istwa. 

mieli za sobą lata .katorgi carskiej i sa- .~u o ~~ljJką. ziemię ,,Z<: Waszą -~~!1ws~ Nie~ <lziu.:imy .się ~e~n~ nawet. ·wie
nacyjnej, katpwm Berezy KartHskteJ, i nas„ą : N1e ea110m.11.uny w DzLn Za my co "'.naczą na11nęknie1"'ze nawet ~ 
boje u bram Madrytu, nad. Ebro lub w duszny i o tych* m~gił:ch. kl?-'!!ac1e w u.stcy:h handlf1-rz~ kr~ą .. 
6r ki h wąwozach Samosiery · [ Pokt. trwała wo1na męczenstwo Polslci 

g s c . : · Dzień Zaduszny„. SnU;ją s~ przed 1 po zebne bylo amerykmiskim fabry· 
. Wa,sza P'!rtia, Pol~ka i:art1!1' Robo· oczyma duszy obrazy najbliższych, któ- kantom broni jako etykieta rel~lamowa 

tn?,fJ~, partia Z~du miast ' ~si byla tą rzy odeszli od nas na zawsze. dla dostarczanego sprzętu wojennego. 
· pCiirh,, kt6!a .pierwsza rzuctlG ~ew ~o Nie, nie odeszli. Kłamstwem jest to Reklama Z1'0bila swo,ie. W ka.sach tych 

walki zbro1n~3 z okupanteyn, ktor~ pier slowo. Wyrwani zostali brutalną prze- fabrykantów spoczywa już ,)ciężko za
wsza zorga?1'izowała ~bro1ną ~al~ę ~ mocą z ramion swych najhliższyc1i. Hi- pracowany" na tej wojnie grosz-pięć
rodu P_O'lfJk_iego prze~iwko nt~tec~i~- tlerowski oprawca uprowadził i.eh z do- dziesiąt dwa 1niliardy dolarów. Dziś 
mu na1ezdzcy. Pod sztandary teJ 'l!a1 tii, mu. Jednym zakneblowal usta i powie- można zmienić reklamę. Dziś ci pano
pod ~ztandary walki o ~olskę Niep?d- sil ich publicznie na szubienicy na u-li- wie . mają innych bohaterów: Tsaldari
lefilą i LA.ulową. garnęła się to, co na3le- cach ojczystego miasta, jak tych pięć- sa - . szpicla hitlerowskiego z czasów 
psze w narodzie. . dziesięciu w Warszawie, jak tylu in- wojny, Schumachera, bylego konfiden-

Droga, kt6r~ ~za partia wskazy- nych w każdym polskim mieście, w każ- ta Gestapo, sposobiącego się za ich 
walf! narodowi ~ie bylo drogą łat'!"ą. clej polłkiej osadzie. Drugich zapędzil blogosławieństwem do Toli nowego 
Kaz~y k~ok ~ te3 dr9dze Z?Łaczon'!f 3est do niewolni~ej pracy w fabrykach wo- fuehrera_, de Gaulla, który niezłomnie 
1f!Of!iłami na1lepsz'!jch ludzi 'IUfSZeJ. par- jennych, na folwarki junkrów pruskich ceni mocną walutę - kiedyś funty 
tii i narodu: A mimo to ludz~e szli pod i bogatych bau.erów, aby robili dzień szterlingów, obecnie dolm·y - i zaw
nasze znak·i! bo droga wytknięta 1!rzez i noc na niemieckiego pana aż nie od· sze rad slużyć swą szpadą tym, którzy 
P~R bylG_Je4yną.~;ogą, po ~tóreJ na· dadzą tchu pod pall;ą brutalnego nad- dobrze płacą, jego chińskiego sobowt6-
rod polski mogl isc do zwycięstwa. zorcy. Trzecich wysyl<di do oboz<>w ra Ozang-Kai-Szeka. 

Dla Polski Wolnej, Niezawislej ·i śmierci) by ginęli w najstraszniejszych Dziś ci panowie siedzący na woracn, 
Lud01.vej oddali swe życie tow. Nowotr mękach. zlota przesyłają nam rachunki do za,.. 
ko - pierwszy sekretarz Komitet" Oen • * • placenia - za samoloty, na których 
tralnego Polskiej Partii RobQtniczej, Dziś) w Dzień Zaduszny, my, Pola· ginęli lotnicy polscy, broniąc. Londynu 
tow. Pawel Finder - drugi z 'kolei se- cy, mamy prawo pewne neczy przy- przed niemiecką Luftwaffe, rachunki 
kretarz · K. O. naszej partii, tow. ,Ja- pomnieć i sobie i światu. Prawo i obo· za karabiny i armaty, z któ1·ych polscy 
sir/' - Malgorzata Fornalska, ),Moly wiązek. piechurzy i artylerzy§~i strzelali ginąc 
Franek'', który pierwszy ~ pierwszą Siedem milionów ludzi kosztowaia w qbronie Ameryki i Anglii. 
pf4tką Gwardii Ludowej zbrojną w Zł· nas ostatnia wojna narzucona przez im- * * * 
che pistol.ety, wy'fJl,Szyi na . bój prze- per_ialistyczne hitlerowskie Niemcy, te Nie mamy zludzeń co do tych pa-
ciwko calej potędze hitlerowskich oku- lata walki u boku naszych sojuszników i nów. Bankierzy i gangsterzy amery
pantów, „Czesiek" Szymański, Przy- za ich i ~ą sprawę, za wspólną spra- kaiiscy lub angielscy nie wiele mają 
byszewski, „Wera'' Wedman i tylu in- wę zwycięstwa nad Niemcami hitlero· wspólnego z narode·m amerykańskim 
nych. W lasach Lubelszczyzny, w pusz- wskimi, n.ad faszyzmem. lub angielskim. 

My wiemy co to jest wojna. Siede1n 
milionów. ludzi pochotra.liśiny w ciągu. 
wojny ostatniej. Nie chcemy nou:ej 
wojny. Chcemy pokoju. · 

Wiemy, że i wy wojny nie chcecie) 
że i wy pragniecie pokoju. 

Ale wiemy też i o tym, że są je,sz
cze ·i tacy u was, którzy wojny chcą, 
bo wojna dla nich to przede wszystkim 
świetny interes. To oni) handlarze 
krwią, fabtrykanci bomb, gangsterzy 
wojenni, bandy ich ugqlowanych słu
gusów) najemnych pismaków, patrzą· 
sają jak szabelką bombą atomową. 

Tych) którzy pragną wojny jest tyl
ko mala, garstka - nas, którzy pra
gniemy pokoju jest krocie milionów. 
Ale oni dzialają zdradą, podstępem i 
oszustwem. Patrzmy więc im na ręce, 
ukręćmy leb spiskowi przeciw pokojo
wi narodów. 

Będzie to z naszej strony n.a_jlepszy 
hold, który oddać możemy dziesiątkom 
milionów ofiar tej wojny, którzy zgi
nęli, wierząc, że oddają swoje życie za 
sprawę wolności, niezawislości i suwe
renności swoich narodów, za sprawę 
trwalego pokoju dla calej ludzkości. 

„Niech ta . ziemia wioSllam.i zapomni 
krew zakrzepłą. stokrotną warstwą., 
jasny dom niech zbudują bezdomni, 
niech\ z popiołów wstanie m<>CGJStwol" . . 

(WŁADYSŁAW BRONIEWSKD 

EDWARD UZDA&SKI. 
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Ap ę I y 
Fr • nic cja i Anglia nie majq 

ploalacji niem· ecki go ar 
do g dania w sprawi 
enału przemv lowego 

ek 

LC.-l'DYN PAP. Korespondent agencji Te- amerykański minister wojny Royall, który po Od tego czasu - twierdzą czynniki amery
leprc>ss donosi z Berlina, że anglo - amery- wiedział: „Nie ie jesi mi wiadome o jakim- , kańskie w Berlinie - nic się nie zmieniło. 

kai1~kic władze wojskowe otrzymały już i~- k.olWiek. zobow~~anlu Am~ryki do zasięgni : Jes~ to stale stanowisko amerykai'iskich władz 
rtrukcje w sprnwie wprowad:i:cnia w życie 1 c1a opimł FrancJ1 w sprawie Zagłębia Ruhi'Y. \VOJSkowych. 
no..,vcgo planu dla Zagłębia Ruhry, podpisa
n0go 03tatnio w Waszyngtonie przez W. Bry 
tanię i Stany Zjednoczone. Korespondent 
zazn;icza, że wiadomo ju~ nieoficjalnie, iż 
plan ten zawiera następujące punkty: 

Wielka. Bi·ytania zgadza się na odroczenie 
tla:;jo111liza!!ji kopali1 Zagłębia Ruhry na czas 
nicc:;.r:mic•~cnz. Zagłębiem Ruhry zarządzać 
b~dzie ałhrncka. ro.da kontrolna, przy czym 
bryty,lscy, i niemieccy członkowie rady maj~ 
być podporządkowani głównemu dyrektorowi 
amcryka11skicmu, który będzie posiadał pra 
wo absolutnego veta i będzie sprawował 

nadzór nad nk:niccką radą kierowniczą. Ta 
niemiecka rada kierownicza będzie się skła

dała z dawnych właścicieli i kierowników 
kopalit. 

Oświadczenie mar z. okołow 
• 

1eeo 
w sprawie Brazylii 

BERLIN PAP. Gubernator wojskowy ra-1 ze Związkiem Radzie-:kim, Brazylia straaclła 
dzied.iej stri:>fy okupacyjnej marszałek So- prawo ntr:r~'m<'n\a : .ve1 misji wojskowej w 
kołowski oświadczył na posiedzeniu So-i Niemczech. Zdan.l.em marsz.alka, zerwani.e sto-

. . . sunków z jednym z panstw, okupujących 
juszniczej Rady Kontroli w Berhnie, ze Niemcy, oznacza automatyczne zerwanie sto-
wobec zerwania stosunków dyplomatycznych sunków z Radą Kontroli, jako całością. 

• t 

Argentyna s11ala z oże I 
zdy połowa ludności świata przy·· FI 

głodem 
LONDYN PAP. Rząd argentyński oficjal

nie oświadczył, że był zmuszony IP lić •b I 

wartości 125 mllionuw funtów szterl 16w, 
:.: powodu „blokady ekonomicznej niesprawle 

dliwie nałożonej na Argentym;." Rząd argen 
tyński ,,wyjaśnił", że stacje kolejowe 1 por 

ty argentyńskie zawalone były transportami 

zboża do tego s1 opnia, że wstrzymywało ło 

normalny ruch koleJoWY. 
Podając tę wiadomość liberalna „News 

Chronicle" zaznacza, że podczas gdy Argenty 
na pali zboże, ogłoszony w ostatnim tygod
niu raport komitetu pomocy dzieciom Naro 
dów Zjednoczonych stwierdza, iż „połowa ea 
łeJ ludności łwlaia przymiera z 1łodu" l te 
„Istnieje mała nadzieja na utrzymanie pny 
życiu 462 milionów 1lodujących obecnie. na 
świecie dzlecl." 

ta 
Komentując pozyc,;ę Francji · w nowym 

planie ckspolatacji Zagłębia Ruhry, kola 
amcryl,:u'lskie w Berlinie cytują oświadcze
i-ie, ja!i;ic złożył w sierpniu br. w Berlinie 
• IJiJJl!!l!llllllllllll!llllliłlllllłlłllllll11IU:lllllll11111111iHl!I Hl!llllllllllllllllHll 

zło wie a ow i obiecywali pomoc dla zdraiców 
BUKARESZT (obsł. wł.). Na piątkowej roz· 1 przedstawicielstw W. Brytanii i USA przy wy

prawie główny oskarżony Juliu Maniu zaprze syłaniu informacji zagranicę. Dalej zeznał, że 
czał oskarżeniom, jakoby zamierzał tworzyć wydał instrukcje redaktorowi organu partyj. 
rząd emigracvjny. Co się tyczy oskarżeń o u-1 nego Dino w sprawie konsekwentnego prowa
dzielenie informacji misjom państw zagra- · dzenia polit) ki antyrządowej. 
nicznych, to Maniu stwierdził, że istotnie. in-,· Na pytanie prokuratora, czy oskarżony 
foroował misję amerykańską. Osk. przy- brał udział latem rb. w przygotowaniu nieu-
7!1ał również, że korzystał z pośrednictwa danej ucieczki zagranicę kilku działaczy par-

tyjnych, Maniu przyznał się do winy . 
Oskarżony Sterdjea, były protokólant sądo

wy oświadczył, że narod<>wa partia chłopska 
propagowała walkę przedwko Zwbµkowi Ra
dzieckiemu I- przeciwko panującemu ustrojo
wi. Komitety tej partii miały dopomóc do oba
lenia n:ądu rumuńskiego podoz• wyborów 
w lls!opadz.ie 1948 r. W razie niepowomenia 
akcji legalnej planowano użyde tajnej orgml 
zacji w<>jskoweJ. Według oskMżonego, Ame
rykanie przyrzekali spłs.kowcom pomoc mate. 
rialną na zorganizowanie podziemnych oddzła 
łów wojskowych, j.ednakźe pomocy tej nie do 
starczyli. 

•• arm sa 
20 tysięcy 

. ,, ,,n. pewnyc ż ł ·erzy oficeró obozach kon entr cyi nych Sterdjea odbywał konferencją z członkami 
amerykańskiej misji wojskowej maiorem 
Hallem i porucznikiem Hamiltonem, którsy 
przynaglali go do utworzenia sieci tajn~h ko
mitetów na terenie Rumun.ii. 

RZYM PAP. Grecka demokratyczna agen
cja prasowa donosi o dalszej czystce w szere 
gach armii rządowej. Ostatnio do obozu kon 
=enlracvjnego nn wyspie Maktonisos skiero
;vano dalszych kilka tysięcy żołnierzy i oli
.::erów z różnych części Grecji. Ogółem na 
wyspie tej przebywa już w okropnych wa
runkach około 20 tys. żołnierzy i oficerów 
irmii r..iądowe,i, porle,iri:i nych o sympatie dla 
10\\ staf.ców grec· kich. 

Agencja podkreśla, że fakt usunięcia z 
szeregów armii czynnej 1/5 jej stanu liczeb 
nego świadczy o tym, :i:e reakcyjny rząd grec 
ki nie mo;!e opierać się już na swej armii. 

RZYM PAP. Kola rządowe w Atenach po 
twicrdzajf\, że w o'tatnich dniach wzmogła 
sii: aktywność armii demokratycznej w ca
łym kraju. 

Komunikat 
ej! oddziałów 

rządo\ •y donosi o koncentra
powslańczych w środkowej 

• 

wschodniej Macedonii. Silne oddziały armii 
demokratycznej zaatakowały miasto Dżymo
tycko. Inne oddziały zaskoczyły wojska rzą 
dowe pod Ellasson (Tessalia) oraz w Ampli
kej (Grecja Srodkowa). 

Armia demokratyczna odniosła sukcesy na 
Peloponezie, na wybrzeżu m•za Egejskiego 
oraz na wyspie Samos. Oddziały wojsk rządo 
wych i żandarmerii zostały tam rozproszone 
z dużymi skatami. 

Inny oskarżony, były sekretarz generalny 
narodowej partid chłopskiej Penescu wypierał 
się odpowiedzialności za działalność partti, 
atakował natomiast samego Maniu, którego 
oskarżał o zorientowanie partii w kierunku 
walki przeciwko Związkowi Re.dzłeck!.emu 

partiom robotn'czym. 

Pożyczka low \ Z '" \\ 

łk • h d dla Czechosłowacji 

~osas. a spą . o . JU se o u: :::~~~~~·i%;~:.~!;s~:~~:; . 
rozbi;dnwu i111 er:altz r pwAskl d a walki z ruchami wyzw I czymi kołorowyc n rod w mm~ma funtów szterlingów na :zakup wetny 

MOSKWĄ. PAP „Nowoje Wremia" w uty-1 „Wielk~ Br taroia" - pisze „Nowoje Vl/re-1 anem Spukojnym. dobiegają końca. Pożyczka ta ma byt spb· 
kule M r·,„wa stwif"rdzają, że nie bacz c na mia" l~tGią flq· "L u• ystów cułkowlcie uza- Inicjatorzy złowrogich plan1jw duleko-wscho con~.d? /oku 1954· ł . , ż 
,. spoiny front USA i v\lielkiei Brytanii, &kiE:- \e.!nił oc\ r.> r11 1 \ "Il!'\ ,af1skief na k<1nft rf!':i.- dniego bloku imperialishcznN10 zmierzaj·acy I k t m~ er zazn~czy Je~a,;:,. e kredyty krót 

· · · k „ d · · · c b · · ·u b 0 °ta , . : ' · o ermmowe nie rozwiązują zasadniczych 
rJWilnV prze u w.Ko si:om demo· ratycznym w. LJl omuuow w - n lfet w sierpni r · ' • przy poroo-:y odrodzonego 1millaryzmu japoń- bł , . 
Azji, ~ba te mocarstwa dzielą gł bo kie spr ze ;z tt'cmie po cip_. L', Jko .n. 1a si-, At1·bniom amery.· skieg do zdlawienia demokrntvcznych sił na- pkrt? emo1'~ b 9?. spkodadrczty-:h dł Cztecho~łowacjłh, 

· · · 1. d 1 k h d • · u ' . · k' ó . · ora pG rze u1e re y ow ugo ermmowyc . 
nosci w ich po ityce u e ·o-wsc o mej. . ans im. rod w Dalekiego \Vschodu i do narzucenia im Czecliosłowacj·a- chętni·e ·ęł b . 

. . d ł" 't od o-~dko ,. nlQ D dz' . . . l" . . 1 t przyj a y pomoc za· 
zm1~rza1ą .t• ca "owi eqo P, p ·~•1 v.,t " owo i to, ze 1mpena 1s·i ang1e scy go o- swego panowania, nie u nględniają najwa- granicy ale pod warunkiem ż n' . an}. 

sobie Da.lek1ego V\'.s~h~dn :1nowno pod wz!;JlG- v;i są :zlo4yć w ofierze swoje i~ter~sy na a- 7.niejszego - wo'i m?lu ·lqTh pokój narodów czałaby' ona suwerennoS.:i ' os~od~~~~r lub 
ct.em pol!tycznym Jlłk 1 ~ospod~rczvI?, co Je~'. tekim vV!lchodzie na rz,-i:z wspolnei walki z clo Zdchowania oflncuw "wvd~ !wa nad nie-1 politycznej kraju. z ty-.:h włainie powodów_ 
rowno:mm:z.ne z .wypar :iem Wielkie)_ ~ryta:m imperiall\;tami amerv' ai1skimi przeciwko siłom mieckimi l Japońskimi imperialistami" - koń- powiedtiał minister - nie bierzemy udzia.łu w 
ze ws~ys.tk1ch J~J p~zycJl'. Spr:z:ecrno. c1 a~glo- clemokrat\•c171vm krnj(nv •l:iłoionych nad oce- czv „Nowoje Wrnmia". planie Marshalla. 
amerykansk!c u1awma1ą sic: - zdamem pismu 
- najjaskrnwiej na te10nie Japonii. j 

Ł dzi „Nowoje \Vremia'' wslrnzuje, że od począt
ku olrnparji .Ja onii, USA odsunęły Wielką 
Bryta.1 ('. ou wszel:dch wplywów na losy tego 
kraju, ·wyzn:i.rza jąc An9li~1,m zupełnie niezna
czną rolę w okupacji Japonii. Najważniej
szy jednok cios - zdaniem „Nowoje Wremia" 

cin·e u . Z. P. B. Nr. 1 
zad ją Stany Zjednoczone· Wielkiej Brytanii 1 • \Vczoraj rano przybyła do Łodzi bawiąca 
r ·zez swą politykę odradza:1ia potencjału olJecnie w Pols e delegacja Antyfoszystow
prznmyslowcgo Japonii. ' ~kieqo Komitetu Kobiet ~adzieckich, któ:a 

Pismo przytacza wypowiedź redaktora ame- ~rzyjechala do nasze~o. k~a~u na. zaprosz~uie 
rykańskiego dziennika „Baltimore Sun" Hamil- SpołeC'.zno-Obywatelsklei Ligi Kobiet. \V s.kla~ 
tona Owei1sa, który stwierdzi!, że USA zmie- delegacji wchodzą: po=..ldn~a do Rady Nai.wyz 
rza.ią do utworzeni11 w nowym wydaniu japoń- szej. ZSRR, słynna włoknrnrka, stachan?wka 
skiej „s•ery pows;;:echnego rozkwitu A:i:jl" 2 Ma:ia. \Vołko~11, po~la1.1k.a do .Rady NaJwy!
tą jednuk. różnicą ze obe:-:1ie panem tej „sfe- szej foeder~cj1 Rosy) klej l'v~a:1a. ~<ropaczo_wa 
iy" będą one 5ame zamia t Japonii. Owens - na~1c~yc1elka .szkoły śrellmeJ, rn.~ynt.~r Nma 
wskazuje że strefa ta ma obejmować Chiny, In Jerennejewa z Mm1~terstwa K?mum'.cacj1 ~SRR 
dochiny, Syjam, Bmmę, Filipiny i Indonezję. re0.aktor~a. czasopisma „Sowi~tskaj~ Żensczy 

Utworzenie tej „sfery" jak stwierdza pis- na Nadi~:tda Arałowi c, • dz.1a;aczka ~ntv:ra
,110 _ mocn~ uch.rza Wielką Bryti..,,ię ponie- szy~tows~1ego Ko~telu I<..ollle . R11dz!eckich 
waż odrodzenie pr7.emyslu włókiennic~ego Ja- Zoha G~lewskil .1 v.-ykładowcz;ym Umwersy
ponii poważnie 7agraża eksportowi angielskie- tetu Lemr:~1radzk1ego A.l.eksandra <?.holopown 
mu. Poza tym włąrzenie do tej sfery Burmy (przewodmcząca d~lega~Ji). Delegaci1 towarzy 
i krajów malajskirh może pozbawić Wielką s_:z:yły tow. _tow. "".ice-mm. Kra~O\\'.s>Cał P~~ł~n 
Brytanię szeregu ważnych surowców jak kau- ka ~owals~a, Osobka 1'1oraws a i cz on 1111e 
r;:uk i inne, którP. Wielka Brytania zużytkowu- Zarządu Gl.owneg? SOLK'. . . 
ie w swym przcrrivśle wojennym oraz sprzeda- Delegacia .kolnet ra~z.1eck1ch prZJ'.jmowan~ 
je Stanom Zjedrie>~zonym, otrzymując wzamian była w Ło?z1 prz~z m1e1sco~~y oddział SOLK 
tlC'lary. Wielka Brytania - podkreśla „Nowo- oraz ~ydział Kobiecy. OK- · . . . 
je \"lremia" _ pr.-7 q1kowo mocno sprzeciwia- Go c1 n~szy~h .powitała ~a granicy mia-
la sie planom a'lH'TY~~ńskim. sta deleg~cJa .łodzike!=.!o SO~K w o~ohach tow-. 

J 
' . . j A 

1
„ Baderowej, C1choćkiej, Dunrnkowej i Zo-::11ow 

eszcze w 1944 roku, z imc atywy g 11 skiej. 
'l'lWStala trn:: „austraU .: sko - no:woz~~ndzka w czasie. swego pobytu w Lodzi przedsta-
trefa obronna . ktora m;ała ogramczyc wpł~w wicielki kobiet radzieckich zwiedziły w PZPl:I 

l .sA na .. oce.ame .spoko.1nym'. ~arada premie- Nr 1 hal fabryczne oraz żłobek i przedszkole. 
row. krajOW imperium brytyjslc~~go w 19~6 !· Po zwiedzeniu faliryki udały się do Robotuł
n1a111fes~owała. wole: tych. krn1ow b~omema czego Domu Kultury im. \\Taryńsk.iego przy 
swych mt7resow na D~Je~1m Wschodzie przed PZPD Nr 1, gdzie odh ·ło się zebranie z udzta 
zakusami ich a1!1crykans~1ef!O konkurenta. łem delegatów wszystkie łódzkich zakładów 

Jednakże na skutek przeżywanego przez przemy~lowr 1, oruaniza('ji partyjnych, pla-
',Vlelką •Brytanię kryzy;:;u qospodarczego i ka pi ców k terenowych SOLK oraz organizacji mło 
ulanckiej polityki rzadu labourzystów Wielkil dzieżowych. Po zagajeniu :zebrania przez przed 

Prytania s•opnio~l'o 71l ~7.ęła si~ cofać przed stawiclelk.El Rady Zakładowej PZPB Nr 1 tow. 
ekspansją USA, ograniczając się 5t\ ~wvżei Lazarkową reprezentantki licmie zgromadzoiae 
'io l.POradycznych prób orotestów. poszczególnych organizacji i zakładów 1>rao 

w serde-::znych słowacl1 witały naszych gości, 
wrc;czając im wiązanki kwiatów i upominki. 

Grupa dzieci łódzkich, które spędziły ostat 
nie wakacje w Arteku, odśpiewała na cześć 
przybyłych piosenki rosyjskie i pOl5kie, po
czym został udekorowany prze'Z tow. Choło
pową odznakę pamiątkową, wybitą z okazji 
800-lecia Moskwy. 

W toku zebrania przemawiała tow. Choło
powa, która witając obecnych w imieniu ko
biet radzieckich podkre~liła, iż przyja:lń ko
biet obydwn krajów wyrosła I okrzepła w wal 
ce ze wspólnym wrogie!l\, we wspólnym bólu 
matek, żon i' córek, a obecriie rozwija się w 
świadomości wspólnego celu walki z faszyz
mem i imperializmem. \V imię dobra milują
cych pokój ludów, wytęl.onej pracy dla obro
ny pokoju powszechnego. 

Następnie zabrała głos Maria Wołkowa, 
młoda stachanówka, która opowiedziała o 
swych osiągnięciach w dziedzinie wzmożenia 
wydajności pracy. Brygada włókniarek, pozo
stająca pod jej ki'erownictwem otrzymała w 
roku oieiącym najwyższe odznaczenie pań
stwowe - Preu1ię Stalinowską w uznaniu M.J
lepszych wyników. produkcyjnych 

Radzieckiego i jego wielkiego wodza genera· 
lissimusa JózPfa Stalina. 

Popołudniu goście podejmowani byli obła· 
dem, na który przybyli prezydent miasta tow, 
E. Stawiński, wice-wojewoda W. Stawińsk!, ,.. 
i:irzewodniczący Związku Włókniarzy tow. 

A. Blllsk.i„ prezes Bzowski z ramieni!l Tow. 
Przyj~źni Polsko-Radzie.ckiej, poseł Karbowiak, 
przodownice pracy oraz przelatawiciele społe
czeństwa łódzkiego i prasy. 

Delegacja spedziła wieczór w Teatrze Woj. 
ska Polskiego na przedstawieniu „l(Iakowia· 
ków i Górali" .' 

Ofiar 
NA ,WALCZ CYCR W RISZiPANII 

Koło PPR Dyrekcji frzemysłu Konfekcyj
nego w Łodzi, w wykonaniu uchwały t.t. ko
ła, o dobrowolnym zadeklarowaniu składek 
na rzecz Walczącej Republiki Hiszpanii wpła 
ca zł 4000.- (cztery tysiące) tytułem zebra
nych sum za czas do 1 października rb. 

Wzywamy tow. fow. z kół Dyrekcji Prze· 
mysłu Wełnianego i Dyr0kcji Przemysłu Ba· 
wełnianego do \'\')'konania podjętego :vspółza
wodnictwa i regularnego wpłacania składek 
na rzecz Walczącej Republik<1ńskiej HiszpaniL 

Na zakończenie zebrania, które odbyło się 
niezwykle serdecznej atmosferze, świadczącej 
o ".".zajemnym zrozumieniu i głębokiej sym
patn, łączącej obydwa bratnie narody ~ło-
wiańskie, odczytano tek. t depe z skierowa- NA SIEROTY PÓ BOJOWNIKACH 
nych do generalissimusa Stalina oraz do Antv O WOLNOSć 
faszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich P s 't 
zawierających wyrazy wcl1iqcmości „za nieu~ ers. zpi · O.W.San. - Żeromskiego Uł 
t 1· b zł. 6.250.-. . 

s ęp iwą o ronę na zych ranie i ofiarną po- K l pp · 
m~c w odbudowie naszej ojceyzny, zrujn<JWCł Str 0 0 . R l PPS na tere1tlct f-11\Y Tiąl ""' 
nej przez faszyzm niemiecki." Tekst depesz z. Kaniowskich 42 - zł S.720.--. 
został. przyjęty przez zg10madzonych go{~f:Y• K2?l)· ~P..P1!- P.!W- ~ol. ~-t~ MdzkieJ liiiił; 
mi oklaskami a i okrzykami aa cz ć Zwi~ •zł 20.:_0!!.0.=.~ - --.::· 

'I 

• 

... 
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INAMY Rt. CH .lIa 

Jak Polska dJuga i szeroka, po polach, lasoch, drogach J cmentarzach ścielą się liczne magij)' bohaterów, którzy zginęli w walce o wolność l demol,rację. Jeszcze nie wszyscy 
(':, I nieh spoczęły w grobach zasłużonych, ale ostatni,' uroczy.sloścl pogrzebowe w Wars.!aw/e, na Rapagoszczu czy pod Diablq Górq są dowod ero, że wdzięczJl.a ojc10'z.na nie zap.omina o naj

lepszy.ch l najoJiarniejszych synach. :Jzi,ś, w dniu $więta zma~lych, bojownikom snrawy n(lIodc..wej skład hołd całe społeczeńslwa. Czcić ich świellane) pamlęc,il 

••• ie zap minaj~c O łych, któr~y pogra, yU kraj sz w żałobie I 

o 

Oto m. in. fabrykanci mogił, klóre dziś opłakujemy! Foltt i !-laycr (zdjęcie z pr'/will) hillerowscy' oprawcy ze SzlulhoJiu, ;lwią na sumieniu tysiące niewinnych Ofi.OI, .::legC:l'r ki 
gen. Olto Geibel (z lewe}), b. szę! nicmir;c;kiej pclic}i w Warszawie, to kal łudności nasl~i Stolicy, multimorderca i podpalacz. ArcvkaIjal ie te staną wkrótce przed karzącym obliczem 

polskiej sprawiedliwości. 
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'f1aterial na przodownika oracy 

Osobnik uspoleczlliony. Ma dopicro 6 lat 
a już jesl. świadomy, że Polsce jec! na /'J uHI7ie,1 
polrzebna praca, praca i jeszcze rdz ,omca! 

, 

o 

BALON POLITYCZNY 

Wśród "bałonjJ(ów" puszczanych \\I świat ' 
przez dyplomac'ję angJo-amerykqńshq znalazł 
się i ten balon. Zbyt już nadęty i "riJ,~~ (/d7.0-
nJ1-" gazem anglosaskim wyfrun.ął .!: Polski. -

o 

Materiał na szabrownika 

Osobnik aspoJeczny. Ma dopiero 6 lal, a 
ju~ szabruje. Co prawda zaczyna ocl Illfl/ego, 
ale przecież " op'? t y! się zwiększa w ;ni ,uę Je, 
dz€:nio", 

. ! -- -- • . . :" . _ - • l'{aiywil się MikpJaj(1zyk. . _ 
• ...................... •• ... " ... 'UIJlIIIIJIU;lIllIlłłIHIUIIlIJlIIIIIIIU;IIIłIlIl'J ... 1IIIIIIfIłlUllłłttl'n ..... I'.uu.u .... ~ ....... UUHUlllłll"!.'łllIlIllIll1"IHIII .. ,IIII .. " .. U""ttIlIlIlUUU .. IIłIłI"IUIłU .. I1f1l1lłH ..... łu"~lItltnnlll1tllllllłlIlIłIlIłIlUI'"1J1""",,_'~II~lU1UtJłIłUJłJllllłtHI'WU"lłłlll'lllIłJllłtlłlłlllltlllllłlIUI" 



~tt. 4 HOliUfNlCZY Nr. JUi 

Tonąc~ w piasku ciężaró-w'ka oQ.wozi nas po I boją się brać pożyczkl. Dnewo budulcowe ! 
szfoku niedawnych bitew partyzan<"kich w la- taic zresztą ulatnia się z lasu wszelk!mi s7pa
sach ~one~i~h. <?~zie rzucić wzrokiem ·- la- rami, a fundamenty nowych domów 9ęc;to wy 
sy i piaski, piaski i lasy. Dla mnie - szczura kwilają - to Lu to tam. One to są w is <JC..:e 
miejskiego - las wydaje się wszędzie jedyną pociechą w tym zapadłym l·ącte, gdzie 
ten sam, te same piachy, te same wio- mimo istnienia władzy ludowej, różnym typ· 
s.ki. Inn;ymi oczyma patrz ą moi współ- kom udaje się dotychczas bezr ··nie pro-wa
iowanysze podróży - parrtyzamci z tych dzjć; swą s-...kodniczą reakcyjną ł ?tę. 
lasów i wiosek. Skąpi są w słowach a „leśni 

tys przydziela przejezdnym noclegi, w.ęc l<W/. I n gt0b:m na braln;ą mogiłę ich mężów, :m;z 
S<:ib1sz przydzielał je partyzantom, jeń~.:Jm so- o z roście nad ]'}rowokatorem, który kh wy· 
wieckim itp. „gościom". Sołtysowa aot1wa!a dal na śmierć. Na ufundowanie nagr0bka dla 
d'.;i nich olbrzymie gary zupy, a reszta cllor.- 10-riu bohaterów, miejmy nadzieję, że społe· 
ków „placówki" znosiła dla nich prow:ant, o- cwn~lwo koneckie w końcu się zdobę:.l:de, ale 
c!z'ez itp. Wszy&cy razem czekali, aż 1-omen· jdk t0 będzie z prowokatorem, jeden Bóg ra· 
dan zawezw e ich do lasu. cz~· '"iedzieć. Został on aresztowany pi> wv· 

- Już nawet miał przyszykowane n'.'.lwe bu- zwaleniu, ale zwolniono go „z braku d:iworF1w 
ty - opowiada Sciboszowa - nie dziś, to ju- w .}'·. Po amnestii pokazał si~ na jeden dz;eń 
tro zawołają - a w lesie buty się adad:::ą - w w1csce i ulotnił się - wcoług prz·'·':rnnania ludzie", przywykli do ikarabi<n nie do snu-

cia wspomnień. Z zamienian między nimi 
spoj.rzeń i półsłówek domyślam się, w k•ó(ym 
m1c3scu stało się coś ważnego, z rozmów do· 
piero z mieszkańcami wiosek - naoczilvmi 
(;wiadkami. ~ydarzeń - wysnuwam dopfero 
powal: d'z:leje tych burzliwych dni sierpn:o
wych 1944 roku. 

ies l 
Spora to wieś. Pod gót1kę pną się nan zane w 

jeden dłu~i .sznur chałupy. W jednej z nich 
Niemcy m1ell skład broni. Zyv-10 ma1ą ~:e:.z· 
kCJńcy w. ~amię~i .ow~ krwawą noc 6ier;rn1ową. 
Obchodzili własnie medawno temu trzecią jej 
roczn cę. 

- Spaliśmy już - opowiada ob. Zof!a Ko
Wilkzyk :...... naraz zaczęło się wa!en~e we 
d~zwi i krzyki po polsk .1: „Zostawcie w:;;;"S'· 
ko, ucieka;jde do Luty - tu będ" e b .-ial". 
J~~ z.aczęliś~y uci~kać, to na ulicy już nasi 
~il! się z N1emcam1 - przy kopcu już !P.iał 
Jeden z postneloną nogą. Mówią, że ten ran
ny. to był nasz terażniejszy wojewoda z Kielc 
że jeszc"Ze teraz na nogę utyka. 

- Dużo tu szkopów, ubiliśmy - i'odsumo· 
wuje krr:'?tko uczestnik tej nocnej f.vyprawy, 
pik. Janic. · 

.z morza piasku wylania się świe.zo pcsta· 
W!cny obs.zemy barak miejscowej :Stkoły, 
che.łupy z wrdocZLymi jeszcze śladami pożóg, 
oraz fundamenty i ściany nowych - je:;zcze 
dachem l!lie ~okrytych. Wysoko ponad wszy· 
stkie budynki wznosi się olbrzymi maszt -
k:.zyż. _Gdy tylko się doń zbliżamy, jak na ja· 
ki~ tai~y sygnał, zbierają się dok::ila nc.s 
m;eszkancy, a raczej mieszkanki tej wioski. 
Szałasy - to wdowia wieś. Jeszcze w 1941 r. 
wyitraci1i Niemcy wszystkich męskich jej 
m:eszkańców. Zebra.li ich 25-ciu od 15 lat 
wzwyż do chałupy, na miejscu której vn:1osi 
się teraz ten kirzyż. Tu odbyło się „przesłucha
nie". Potem roz.strzelali każdego prz~ jego 
wła&l!;lł chałupą. Wio&kę podpalili (potem w 
1944 roku - drugi ra2). J dY'!lY żyjący z 
przeciw jennego pokolenia mężczyzna, był 
wtedy w obozie jenieckim. Mizem'utki -
wzrostu dziecka - podkreśla tylko swJją o
sobą grozę niemieckiego dzieła z.nisz;;ze.n:~. 

Jak wyjaśniają moi wsipóMowarzysze wy· 
prawy, walki toczył tu 2 początku m<1jor Hu· 
be'1a ze Bwym oddziałem regu'la.mego wojska 
(wycofał się w te Sltrony po 39 mu). Wbtew 
roo:kazom „londyńsikim" nie chciał ,,stać z bro
nią u nogi" i dlatego wiadome ośrodki k1e· 
rowni<:ze" wydały rozkaz „zlikw:idowanla • go. 
„Zlikwidowali" go w końcu Niemcy w 1942 
rok-u. Od tej chwili niewiasty popi~rały czym 
mogły oddi;iały Gwaroii Ludowej i Ann.i Lu· 
dowej. 
Męczeńslka wioska - aC"Z powo.l:i i z trudem 

- goi jedna..!< swe ra.ny. Na miejsce spa.Jo· 
nych - wyrasta-ją zręby nowych chałup; dz.e
wczęta „przygadały sobie" mężów z sąsi?.dn eh 
„szczęśliwszych" wiosek; niewdzięczne pi.\chy 
prawie nie dają plonu, jednak ma.iiki • wdowy 
przy pomocy lasu - żywiciela odchowują jakoś 
swą gromadę sierot. Trudno oprzeć się wraże
niu że choć już nie ma wroga - Niem-:a, -
wróg ilu jeszcze jest i działa w sposób banl10 
widoczny. Bo jakże wytłumaczyć sobie fakt, 
że wioska ta, okolona olbrzymimi la;ami, de· 
staje przydział na drzewo budulcowe do la· 
su, odległego o 18 klm., a z kolei wioski inne, 
o kilkanaście km. stąd oddalone, o~n:ymują 
drzev.-o właśnie tutaj? I. jedni i drudzy muszą 
je przewozić przez drogę - jak już zanzaczy
łam - too.ącą w piaskach. 

Wróg działa i innymi metodami. Ot'J, co il· 

pOl\Y:iadają mi towarzysze: Rząd daje pożyczki 
na odbudowę spalonych domów. Wwga pro·. 
paganda szepce wobec tego: „Nie !Ji9rz po· 
życz.kil - z czego ty s;płaci~z? Chałupę pobu· 
dujes2, a poty~ cię z niej wyrzucą". I ludzie 

a - cmentarzysko 
Ja'.gdybyś.my się przenieśli w inną sl'f;)nę mowił . . . . . . w;elu - do las.u, do jakiejś bandy , '3Z. 

św.eta - miejsce. piachów z~jęła ogr:imna, :,estety, stało s i ę. maczaj, mz to. s~.b.\e ~- OV1i5Z'em, gdyby _dobrze poszu.~~ć. e:ow ..... fow 
orr;sta .1~; Brniemy '". trawi~ J?O ~rnt~::i11, I mysi!! . sołtys - Sc1bisz. Do „placow•.l z-.- jeg>J w_ny •. to by srę ud'.1ło. znaTezc ,1e n wet I 

Dziwne jakies, niesamowite wrazeme rnlJJ ta kradł się prowokator z NSZ. te1az (en cby w postaci p:.sannych anommo
bujlla, jak,by nigdy nie koszona trawa, Za j Pewnej nocy .mie7zkańców .Pa~doło\va .obu- wych gro:ilb. śmierci, s.kierow<1r:ych do P'Jll!!t • 

chwilę w'Szys.t.ko s·taje się jasne: t dz1~ l'Jm~t w ol~1enmce. ~Jzb~~Jem ban:1v~1 ze.- , cvch wdow i do działaczy spolerzr,yc'h w 
- Tu była kolonia - Wielka Wieś - opo· 

1 
ciąg.r:ęl. czlonkow „placowki oraz :en Krew· 'f\?n~k1ch) ale„. narazfe nikt nie sZUKil. 

,~ iada porncznik Wrocławski. - Dobnzy tu by· nyrh i bliskich do ch~ty s~łtysa. . fiejmy nad'li.elę, że sprawied)iwot.ć Jemc· 
Ii ludzle. Mogłeś wejść do pierwszej l·~p~zej' -- Z początku zabrac chc1eh mme - opo- krat} czna urorn;e sobie drogę nawet do zapa· 
ch<'łupy i być pewnym, że nie wyd:idzą ";ę w:11da Sribi~z Konst~r:ity. stryj sołtysa -- ale d'e~ z eml .kone:k!ej. 
Niemcom. że pożywią, przenocują. :\!Fala '.u akura.t.. przy1echał moi syn, Więc iego nbral., Na zakonczenie pragnęlabym p d adresem 
oswą ,;placówkę" (grupę członków) i Armia Lu· a mme. zostaw1lL . . . tm1te1szych partii robotnkzyc:h i .Jrg1:1i?.acji 
dewa i Armia Krajowa. Niemcy coś w koi1cu - o. co c~odz1? - . pytał moi s~.efm - ła spałecz_ny_;h zadać jedno pytanie: czv ~ymi 
wywąchali. Mlodzież zdążyła pójść do lasu, prze~Jez doi;:1ero przyiechałem - Ja pracuię , wdo"\\ 1n:i1 • w1o&am·, jak Pardołó·N, S:alasy 
lecz kobiety I .dzieci zostały wymordowJne. w \VarszaWle. . t w;Ele innych im podobnych, nie mo:i:nJby 
Smierć unosi się jeszcze nad tym kwit!l;i:·rm - Aha., ptaszek z~ sztabu przy3echal - pt:- sk\ilecz~rej s.ię zaopiekować, nii to do•ychczas 

niegdyś w.kątkiem. Gruzy kilku domów Iw 1e· gnah go !rol )ą . . . . s:ę rob:. Czy. me należałoby tych rodz n, pczo
dnym z n;ch spłoneło 14 o5 ób) i wyz1e:ająca Chahlpa sołtysa stal.i się grobem całej I Q-,k1 st;; yth beiz zywicie.U, 0$iadłycn na pó~tJ:ej 
z zjem! trumna ze zwęglonymi szcząlk :ni .udz mę'zczy'Zil. Ror,uawili i;ię .z. nimi v.redhlq in<>: m'>rg' p·achów przesiedlić rac'Zej na 2'em·e 
kimi - to w. zystko, co zostało z k•ntnącej kc· inyCh m~ od. G.zstct1)0: nan:JJe.rw wy;ny;l:l.Vl'.11 ~d: •kani:? Kobiety sam~, z groma.:fą ciz'eci 
lor.i! _ Wielka Wieś. ~ortt:rar.a u111lowal1 wydobzc z7:rnan1a (gdzie n„e J:Ot.rd;fr'.'I tego dokonac, ani nawet zdr:>być 

Ó kl• • Ć S Z J1!!6i kcmenda A.L.), a gdy 1m się to me uda- się r:.& 1mc,atywę, ale mó~łby s.ię prze::i~z ?.na. 
ar • prze ma pam1ę • • • ło, do-bijali ofiary - nożem, kolbą lub 1rnlą. !et~ ktoś, ktoby o tym tiomyślał i pomógł 

Tu zamia~t Niemców polscy hitlerow:y do- - Sciany byly czerwone od krwi - Jp'.l· Zrf'cl:zować. 
tkornal; zbrod.'l.iczego cl.Ziela. wic.dają z ł_ac.zem wd<iwy po ~am~rdow~ny~:!1. Przede .wszystkim należałoby pomyśleó 0 

\\.'msk„ Pardo łów miała silną „pla-.:ówkę" • T~ to wie5 Pa:dołow. dowiedziała s:ę, ze tym, .bV:. sierotom. - dzieciom i młodzieży u. 
Armii' Ludowej. Należał do niej sołtys S::ib:sz, SZ 1 gestapo to jedno i to s~mo. , iroź..iwoc zdobyoe wykształcenia i zawodkl. 
ora-z najlepsi, najświadomsi gospodarze. Sol· Vidowy marzą teraz o dwoch rzec3acn: o w. 

ości czło 

Ere 
Znakomity pisarz radziecki, llja Ercn· - Trzydzieści lat jest stosunko;vro niewiel· 

burg, przebywa obecnie w Polsce. Bez· ildm okresem w życiu narodu. 30 lat - t•o„. 
pośrednim powodem jego przyjazdu do tyłko dla czluwieka jest wiele. Po tych jedn:i.1<: 
Warszawy była chęć zaproszenia 171sa· trzydziestu latach w życiu naszego nar:idu, la
rzy polskich na uroczys1ości 30-ej tocz- ta.eh tak nasyconych w.ie1 · · wydarzen:ami -
n.icy Rewolucji Listopadowej. Chęć do· mo.ż:n.a już określić rezultaty, dokonać pod6u
łaczenia - jak wyjaśnia osobiście pl- morwań. Czyni ro w szerokim zakresie prasa 
W.Z - do przesłanego poprzednio ofic· raooiecka. 
jalnego 1apro11Zenia - nieoficjalnego ró· 30 lat czyn!iono próby 'ZD.i5zczenia nas. W 
wnież zaproszenia koleżeńskiego w intie· ciągu 30 la:t nie było chyba dnia, żeby gdzieś 
nJu pl any .radzieckich, chęć dania w do nas 111ie 15torzelano, żeby gdzieś e probow -
ten spo ób wyrazu głębokiej s}'mpatii no do nas strzelać. 
i przyjaźni, jakq żywiq oni ku kulturze Nie dało to rezultatn, bo nas :mi&z.czyć n!e 
pol:iki j. podobna .•.. Is.tniejemy i is. "eć be-.d~emy. . 

Ilia Erenburg udzielił krótkiej wypo· Rrzucano na nas . os'l:zerstw~ 1 ka\,unme. 
wled:z.I o znac2eniu międzynarodowym I Za:rzucan~ :r;am chęc m:sz~~~a ku1tu:Y.. Lu· 
nackhodzqcej rocznicy Lil~topada. dz1e uC'ZIOIIWl na całym swiecie zrozum1eh już, 

Nasi Goście 
ALEKSANDER TWARDO WSKI 

Wraz z Erenburgiem i wybitnym poetą 
ukraińskim Tyc:zyną przyjechał do Polski rów 
nież Aleksander Twardowski, jeden z najpopu 
lamiejszych poetów rosyjskich. 

Kiedy nawała faszystowska runeła na Zwią 
zek Radziecki, Aleksander Twardowski pra
cuje ja:t.o korespondent wojenny na różnych 
odcinkach frontu. W -:zasie wojny poza kilko
ma zbiórkami wierszy napisał przepiękny po
emat „Wasili Tiorkin", który jeszcze bardziej 
rozsławił jego imię w Związku Radzieckim. 

F. I. 

Twardowski urodził się w roku 1910 na 
Smoleńszczyźnie. Ojcem jego był kowal. Po
eta pra-::uje na gospodarstwie biorąc jednocze 
śnie czynny udział w życiu społecznym wsi, 
Związany ściśle z ż:yciem swojego kraju z LUDOWY POETA BIAŁORUSKI 
jego wal:tą i wysiłkiem w kierun~u zb~do- PIOTR BROWKA 
wania socjalizmu - Twardowski pisze wiele Piotr Browka jest podobnie jak Tyczyna i 
artykułów, poświęconych przeobrażeniom do- Twardowski piewcą przyrody i podobnie jak 
konywującym się na wsi radzieckiej, · tych poetów łączą go serdecznie nici z ziemią 

W roku 1924 ukaraje się w „Smoleńskiel 
rodzinną z pieśnią ludową i obrazami nade

Wsi" pierwszy wiersz Twardowskiego zatytu· 
łowany „Nowy .Dom". wszystko miłej jego sercu - Białorusi. 

Sławę zdobywa poeta po ogłoszeniu w ro- Talent Brówki okrzepł w -:.zasie wojny, Bo-
ku 1926 poematu „Ziemia Murawia". Utwór haterami dwóch jego poematów są przeważnie 
ten został odznaczony najwyższą nagrodą partyzanci. Ludzie ci, którzy wyszli z różnych 
Związku Radzie-::kiego - Nagrodą Stalina. środowisk społecznych ożywieni są - wspól 
Twardows:Ci pracuje usilnie nad sobą, w roku nym im wszystkim pragnieniem zemsty za nie 
1930 wstępuje do Instytutu Pedagogicznego w dolę cierpienia i zniszczenia swego kraju. 
Smoleńsku, następnie zaś studiuje filologię w Piotr Brawka uzyskał najwyższe odznaczenie 
Moskwie. W roku 1939 Twardowski znalazł Związku Radzieckiego jest podobnie ja:C i po· 
się w rzędzie naj,wybitniejszych pisarzy Zwią-1 zostali nasi goście laureatem nagrody stali· 
zku Radzieckiego, odznaaczonych orderem nowskiej i -:ieszy się niezwyklą popularno. 
Lenina. ś.cią na Białorusi. 

• 

że je t to nikczemnym kłamstwem. Naszą wal
~ą :- !a. zyzme:m dow!edhlśmy cabemu ś'.viah1 
ze Jes.esmy p1erws.zyrmi obrońcami kulturv l 
cy:-V:Hiza~ji. I właśnie dlatego nie mo:iina na'! 
zruszczyc. 

. o~~rż?~ nas o to również, że wtrącamy 
si~ ;io .zyaa innych aństw i na·r.odóiw. Rzeczy. 
WJ ośc wy«razała, że i to j~t ikłam twem. któ· 
re ma ~rót~ie nogi, że rozwój społeczny posia
da S'WOJe illleowzrust:O'!le pr.awa. 

N'e w~ącamy się OC"Zywj.śdc do raw we-
:w'~ rzny inny~h państW', ale samym na -zvm 
~enkm 1?ŁI11e wywieramy wpływ na to'l· 
WOJ wydanen i procesy apokCZille w reszcie 
&mata. To jest praiwo historlii. 

• B}'łem, w swo.im czasie w pólnocnej Norwe-
911. PalllAętam, ze peW!lego dnia z.wróc:ły mo
ją uwagę krza.ki pomidororwe w ogrodzJe oor· 
we-;kim. 

ZtlZi~łem się. początkowo, ale pótn\ej u· 
przytommlem sobie, że to przecież cieple prą
dy .. Golfstromu _Płyną tam gd'Zieś na pólntJcy. 
Otoz powi.em, ze my, nasze państwo sociali· 
styczne, tak właśnie „Vv"trąca" się do zrMa 
Europy i e<1łego świa,ta, ja'k ,,wtrąca" się Golf· 
strom do życia państw skall'ldyina.W1Ski!:h. 

W ciągu 30 lat, jakie mijają od wielkich 
dni Rewolucji Li&l:.opadowej, ŚIYriat burżudzy1ny 
wykazał, do czego jest zdolny. Nieuchronnie 
<l?pr~wadzi~ ?n do faszymnu i rzezi światowej. 
~1e~1a obficie zbr.oczona knvią, ruiny 111iast 
1 wsi, rumy Was.ze.i Warszruwy - oito co mówi 
o obl!czu bu!Żuazyjnego ś:wiia!la. Tego świa1ta, 
w ktorym mszczy się prod·uk·ty żyv..-nościowe, 
gdy ludzie głodują, wyrzyna mleczne krowv, 
gdy_ ?z!~i. nie mają mleka, łamie niezbędne 
gdz1erndz1ej ma:szyny - byle uniknąć obniże
nia cen, byle zapewnić handlarzom wygórowa
ne zyski. 

. W. ~IX ~tuleriu ten świa.t burżuazyjny był 
rowmez egoistyczny, ale Wlledy on je&zcze coś 
tworzył, zdolny był do slwari.mnia nowych 
wartości. Dz.iś świat bur.luazyjny stał się dzi· 
kusem i barbarzyńcą. 

.·Z asza.„ i asza., wol o'c 

N ze państwo socjalistyczne obarcz la hi· 
storia obol\viązkiem obrO'Ily kultury świa~owej. 
Kutluxa - tak samo jak pokój - jest nh•po· 
dzielna. Nie mofuia zniszczyć k.tlltmy w jed· 
nym kraju, a p1elęgnowac ją w d."'llgim. Kul· 
tura nie daje się pokrajać na k;nvai ·i. 

Dla:tego właśnie najlepsze umysły Zachodu 
kroczyły i kroczą-w jednym szeregu z nami. 
Dlate~o n;p. we Francji wśród przyjaciół na
szych byli c2y są Anatol Fra111Ce, Roma.in Ro· 
land, Barbw.;.s.e, LangeV1in, Jolliot-Curie, Mar· 
quet, P1cas~o. d' Aragon i wielu innych, którzy 
wraz z nami bro:nili i bmnią ws,pólnej spra· 

w 
W dniu Umarłych oddajemy hołd tym, co o

des>II. Od wieków w tym dniu łączyrnv 5;ę 
duszą z bliskimi naszym!, których już n:!Jdy 
nie będą og.lądać oczy nasze, ale kt6;yc~1 na 
zat.Vszc zachowaliśmy w pamięci, bo są nam 
drodzy, bo są nam bl""cy„. 

Nigdy i zawsze! Dwa krótkie a stra~me sło
wa, symbol utraty i symbol wiecz:no*.;i, alta i 
omtglł zar.:;:nlętego kręgu życia ludzk!eg0. Bo 
nigdy - to śm.erć, a zews'Ze - to ~yc'.i~. I 
w Dniu Swięta Ur irłvc:1 te dwa, pelne głębo
k' ej treści, wyrazy c.Jierają szczególiego zna 
czen1.: Zwla·SLcza, gdy ni" zagoiły się jeszcze 
rany po min'.ony~ koszmarze o'·upacji i walk, 
gdy jes.zcze tak dotkliwie. odcit.''f<!my brak 
tych, co swoją krwią i życiem opl 01c:ii nd~ze 
petne wiary i ufności w przyszłość - ZA W· 
SZE„. Na zawsze zachowamy ich w ;"Ja:n:ęc'., 
ty. ;h, co zawsze z myślą o wolności lg'.n~l. i 
NIC:.:DY już nie wrócą . 

I może głęboki, ukryty, tragiczny a pr.Jsly 
w s'\locim patosie &ens tvch dwóch słów oo· 

- a ięc· ż łn·erz r ich 
siada szczególne =czenie, gdy rzucamy wzro I porozrmcanych grobów, śmiercią wld.sną wy
kiem na nie-zliczone, opatrzone płom:en;:ią, Wi\lczyli życie dla innych, dla swoich brr1ci 
czerwoną gwiazdą g;roby, rozisiaine po cułym Słow:an. 
kraju.„ Są to groby nieznany.eh. a tak tliskich I te liczne groby ~ołxiier.zy radziecl{ich, któ
nasiej ziemi ludzi.„ Bliskich, bo w imię ~ej rzy padli i z·ginęh na polach Polski i Czech, 
ziemi, w imię wolności tych, co na ~ej ziemi Jugosławii i Słowacji i wielu innych krajów 
miesikają - walĆ:Zyli i zgrnęli. Nic tak nie łą· są symbolem jedności bIOni, jedności śmierci, 
czy, jak walka, wspólnie przelana krew jedności walki i z.wycięstwa, jedności odwic
i śmierć! Właśnie śmierć, śmierć tych nlCLI!a- cznej solidarności słowiańskiej! 

wy kuHury i postępu. · 
Re ·n lucja dokonana przed 30-tu laty prze

prowa<lziła podzii.al ś·wiata nie w prze:;trzeni, 
lecz w C'lasie. Bo p05tępowe siły ludzkości, 
które od tej daty rosną, sa -z.ędzie. 

Po jednej strome' lz-i.y świat tych, c:o od 
bomby zwykłe! doszli do bomby atomowej. Po 
dru9iej - państwo, które porzyulo na ;b iat 
wraz ze :;l~wem „pokój" ,które ch~e tylko jed
nego: ro.z:S: vi l kultury ludzkiej, ocalenia i 
wolności człowiek.a. 

:Rozmow~ przeprowadził M. M. 
----------~~--.:.. 

nyc:'J. żołnierzy radzieckich, którzy kn ą swe- N!erhaj w tym Dniu Umarłych, gdy myślą 
ją, zmieszaną z kr-wią na zych ojców, synóW' łączymy się z bliskimi nam, co odesz1!, - ci, 
i braci, zapłacili „za naszą i waszą wolność". nieznarr:ii nam bojownicy o naszą wolność, o 
I może to 6'1.are i ruachetne hasło nabiera r:c:szą zi~ę, będą nam równie bliscy, jak 
szczególnie w.ielildego =aczenia i wyraz:J, gdy W>S:i:yscy ci, którzy zycie za wo1ność naszą od· 
wi<iz!my te groby w naszych miastnch i dali. I niech sędziwa Matk"a, he.n, gdzieś nad ZBIÓRKA 
ws:ad1, na naszych polach, w lasach i przy szewką Wołgą, lub błęhtnym Donem Zś\mle- W związlrn ze . „Swiętem Zmarłych" Zwią-
rozslajnych drogach„. Znaczyli sw.Jją k;wią szkała. Mact:ka, co straciła Syna na polskiej z~k Ucz s nik ·w Wałirl Zbrojnej o Niepod
p0lfk4 ziemię, idąc ramię przy ramicviu ze ziemi - niech ta Matka wie, że Matki • Polki! ległość i Dcmokra1:ję w Łodzi wzywa wszys. 
swoi~ i polskimi towarzyszami broni, by oolski, w dniu U;nariych'. wspommzj~ s:w?:ch pole· !kich swy~h członków do stawiennictwa: się 
bMtn; naród słowiański mógł być wolny i głych synow, .- 111~ ~e omn11 1 o 1e1 synu. Bo na Bałuc1nm Ryn~u w dniu 1.11 br. 0 godz. 
szczęśllwy. Znaczyli swój szlak oswobr:>dziciel· złączyła Ich smlerc i walka, bo złączyło Ich 16.00 - nastąpi tam uformowanie się pochodu 
ski pe przez cała Eurone i szeregiem wszędzie zwyc1Etstwol T>owołocki. na cmentan „Radogoszcz" 
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M r eli Nowolk·o 
Gdy więc we wrześn1u 1939 Beckowie I Sła
woje w panice uciekają z Polski, rostawlając 
naród pols:kii na las.kę hiHeroW&kiego okupan
ta, Marceli Nowotko, który razem z Pawiem 
Pinoorem, Mftrianem Buczkiem, Alfredem Lam
pem wyrywa się :i: murów wlęz.lenia w Rawi
czu, nie szuka bezpiecznego dla siebie sduo
nienia, lecz staje na cze.Je walki przeciw oku
pantowu, toczonej prze-z polską klasę robotni
czą. W 1942 roku powstaje Polska Partia Ro
botnicza, a jej wsjpółlwórcą I pierwi;zym se
kretanzem jest Marceli Nowotko. 

„Wy oka, potężna pMtać, twarz ciosana 
jak.by przez pracę i walkę, gęsta, ciemna czu
pryna, bezpośrednia mlodzieńc7.ość, żywol

ność i szczerość - buduły zaufanie, szacunek 
t ogromny autorytet. By! to wódz polskiej kla
sy robo-tmic.zej, wyrosły z gleby ludowej - oto 
jl!I~ W$JJOIDilila-ją go towarz}"Sze praćy I wal'ki. 
Był pierwszym sekretarzem Komitetu Central
nego PPR. 

D7Jiś nie ma wśród nas tow. Nowotki -
„Maria.na", „Star'8go". Nle dożył odrodzenia 
Polski, Polski Wolnej 1 Sprawiedliwej, ·Polski 
Ludowej, tej Polski, o którą walczył. Bez ma-

1
1 ła pięc lat temu, 28 listopada 1942, udał si~ na 

Ni je.ko 17-letni chłopiec Marceli Nowot- ik:olejne s.pol:kanie parly jne na ul. Karol'kową 
to był aktywnym ucz.est.nikiem polskiego ru- I w Warszawie. Zapadał z.mrok przedwieczomy, 
Ch1j reW10lucy~ego, a odtąd całe j1l90 ihie 1 płatki drobin1!90 śniegu rozpływały: się na twa
bylo ofia11D.ą słuibą Polsce i polskiej klasie ro- I rzy „Maria.na". Padły tl'l"'laly - 5 skrytobój
botnlczej. Znała dobrze towarzysza „Maria- I czych kul przeszyło ciało tego ,plom1ennego 
na" Pol&ka pnedwrześniowa, Pohka endecJi i bojownika o woln1!ść ludu polskiego. 
tana-cjl, i widziała w nim swego grołne90 I Dziś, gdy wspominamy tych, co nie doriyll, 
wroga. I ,dlatego też znały „Mariana" cele W1ę· i· uświadamiamy sobie: Polska Ludowa, Polska 
lie<!1!!1.e Wa•rszawy i Płocka, Komorowa i R11wi- - zmie1rrzająca szybkimi krokami ku dobroby
cza. Ale lx>w. „Marian" umiał o<lrÓŻl11iać Pol- towi i szczęśliwości - ta Polska jest m. fa1. 
11kę Bocków i Słarwojów od Po!sk:i - ojr:-zy-i- 1 owocem ofiame90 życia i ofiarnego brud'l\ tow. 
tly hldu pols.kiego, kitóra była i )ego o.JcZY"loill\· Marcelego NowoL'ki. • 

• 

p • 
awe I 

Urodził się w 1904 r. w Bielsku na S!asku. 
Tu skońm:ył gimnazjum i tu po ra"Z pierv.·szy 
zen n~t się z teoretyczną myślą mar1<s'slow
ską. Pcdczas studiów na uniwersytetach Wie
dnia, Miluzy i Paryża wykazał ogromne z:lol
ności i przyszła jego droga życia wycli.1wała 
się jego nauczycielom i profesorom jr.sua -
prle·powiadali mu w•ielką karierę naukow1. A le 
„kariera" tow. Pawła była inna. Zwiąnł cale 
1ycie z walką proletariatu o wolność 1 sp a
wiecll iwość spolecz.ną. · I dlatego kariera jego 
doprowadziła go nie do katedry uniwersvtec
k!ej, lecz szlakiem więzienic1 na ul. Gdańskiej 
w Łodzi, poprzez „Centralniak", „Pawiak" i 
„\fr kotów" w v\Tarszawie, poprzez po wtórny 
M.'kotów i wreszc:e Rawicz. 

„Wyrok musi być surowy - oświadczył 
prokura.tor Pio<trow5ki podczas ostatniego pro
ce6u tow. fi.ndera - bo oskarżóny należy do 
partii, kt0ra zwalcza przyja:lń Polski z mło
dym sprężystym pa11stwem hitlerowskim. 
Sędziowie usłucha.li wezwania prokurn\ora 

i skazali tow. Findera na 12 lat. więzienia. 
Wrzesień 1939. Po·ISlka sanacyjna padła pod 

:::iosaml ,,'zaprzyja1Jnionego, sprężystego pań
stwa hiblerowskieg.o". Paweł Hnder wraz z No
wotką i Buczkiem, Kowalczykiem, Lampem i 
SJiwą wyrywa s1ą z wię"Zienia w Rawiczu i 
staje do walki z okupantem. Jest jPdnym z. 
czołowych organizntorów Polskiej Partii Ro
botnlc-zej, współtwórcą jej platformy irkowej, 
łączy radykalne grupy r-0holnicze w potężną 
partię - S:l•tab klasy robotniczej i narodu pol
s.lof'go. 

Gdy w roku 1942 padł tow. Nawotko, z oole
cema KomHetu Centralnego low. Paweł zaj
muje jego miejsce i prowadzi partię przet. 
słuszną drogę wnlld z okupan tern. Nie dciżyl 
szczęśliwej chwili wyzwolenia. 14 listopada 
1943 r. tow. Pawel uda! się na po 1edzenie 
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partyjne na ul. Gro.etgera w Wanszawie i lu zo. 
stal wzięty przez aoge11tów Gest.aąlo. I znów 
znalazł się na Pawiaku. Pól roku trwały bada• 
nia. i lol'tury. Przez długich S'Ześć miMięcy 
Gestapo usiłowało biciem i katumami zmusić 
tow. Pawła do zdrady. Ale tow. Paweł, który 
tak po boha•tersku umiał żyć, umiał również 
zginąć jak bohater. Stało się to 26 ldpca 1944, 
w przedrdzień wy"Zwolenia kraju, w przeddzień 
śmiertelnej porażki fas'lyzmu, w p-rzeddzień 
powsta l\iia Polrski Ludowej, o którą walczył 
przez całe życie i za którą zginął. 

I J ł tr 
W tym roku, w smutnym ruie5iącu lisito-, 

ps.d:Die, pr-z.ypada p.qta roczn'ca bohale1ski-ej 
tm.ierd tow. Józefa StrJ:elczyka. 

c·z y k li 
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ko na swej pryczy v.~ęzlennej, ale l w całym 
życin tej na.szej nabite po brzegi, rozdygota· 
ne mlodzieńcz.ym gwarem celi. Nie wiedT.ia· 
łyśmy :r. początku, jaka 0111a jeSot. R?:adko za· 
bierala głos w nnszych gorących ,nlekończą· 
cych się cl}"sku,ja<.:h t to w talki sposób, by, 
bPoń Boże, nie narzucać nilkomu twego ida· 
nia, by, broń Boże, nie ucho<lzić za mądrzej· 
s:zą od innych. Pomimo lej wrodzonej, aż pne• 
sadnej skromności, pomimo jej wysiłków, by 
pozostać nie7lnanym ,,kopciu.szk.iem", domyśli· 
liśmy się prędko, że Małgosia - to wybitna 
działaczka, wyczułyśmy, że osoba jej - te 
wcielenie partii re.wolucyj:nej. No i nie by· 
ly~my dalek·le od. prawdy. Sama z zawodu 
na\lczycielka, cór robo·lniC'la i chłopska za· 
razem, otl lat pra ie dziecinnych weszła w 
ruch rewolucyjny i zwiqzala się z nim na 
śmierć i życie. Ewakuowana w c"Zasie wojny 
do Carycyna - jako szesnastoletnia r!ziew
czyna, bien:e tam udzi,ał w Rewolucji Paździer
nikowej. W 1918 roku wr.rca do kraju. 

• 

Z dumą mówią o nim jego nie1etmle dzieci 
- córka i synek. Dla ni-eh wspomn!eniil o oj
c:u ląc:ią slę niero'l.erwalnle z n jll yr i :naj
azlachet.niejszym\ tradycjami Polski. , 

Nie tylko jego cl2ied o nim w ten sposób 
mó'W\ią. Tak sarno mówią o nfm wszrscy jego 
tDwlll"Lys:ze pracy i walk.i. 

Hi6-torla jego jest krótka 1 pełna chwały. 
Syn t:k.<ic"Za, sam l'Obotnik·kollarz f. „John" (ta 
fabryka jego imieniem jc;st na7.wana: Państwo
wa Fabryka Przemysłu Obrab:aikowego tm. 
Jfrzefa Strzelczyka) jeszcze Jako młody 
chłopak w 1922 roku wstąp.ił do Z.M.K„ póź-

·ej do K.L\.1.P. i K.P.P. W fabryce by! ulu
ionym przez robotników delegatem. 

W 1936 roku poje-chał. do Hiszpanii, etając 
w me.regach walczących przedw faszyzmowi. 
W 1 1938 roku rannego przewieźli towarzysze 
do Pralllcji. Do Pols.kl wrócić już nie mógł. 
SMW::yjn.a. Polska za wielką „zbrodnię" walki 
o wolność ludu hLszpań>klego poi bawiła na i
~eipszego swego syna praw obywatelsk\<:h. W 
Polsce faszyst-0w kiej czekało go więzienie. 
Po długiej tułaczce w 1942 toku udało mu slę 
iwyócić do Polski, by z;nów &tanąć w i;zeregach 
walczącycll o niepodległość i wolność własnej 
Ojczyzny. W tym samym roku, 1942, j1l'ko do
wódca party:zantki, zginął na Ziemi Kieleck~ej 
w bHwJe z okupantami. Mogiła Jego jes.t me
rnana. Pamięć o N;m nigdy nie zginie wśród 

robotników łódzkich t wszystkich patriiotów
Polaków. 

Sprawa, o któr(\ walczył zwyc\ętyła. 
(BJ 

Zo.$tanawiam !rlę cza!em, czy lstn!al kto!, 
coby znając Małg~ię, mógł jej nie kochać. 
Drobna i mepoz1:lrna - zachowywała się tak, 
jakby najmniej miejeca chciaqa zająć nie ty!-

ó leJ IHdJ!. 

Buczka 
Bohater Polsh· I 

W 1933 'l'"OJtu .ponownie aresztowany docze
kał się wybuchu wojny w więzieniu w Rawi
czu. Marrian Buczek 'Zgłasza w imieniu więź
niów politycznych Rawicza gotowość walki z 
hitlerowskim :naje.tdką. Sanacyjne wladze od 
mawiają mu t090. W momencie sromotnej u-

Aż do wybuchu drugiej 'wojny świa· 
towej - życie jej nierozerwalnie jest związa
ne z kolejami walk robotnkzocchłopski<:h, z 
kole jam i Komunistycznej Partii Polsldej. Mat· 
ka nieletniej dziewczynki - Małgosia nie ist· 
niala prawie ·wca·le jako człowiek „cywilny". 
Ciągle w rozja'ldach - to na tym, to na owytt 
okręgu, to na te.renie robotniczym, to zn:iwu 
chłopskim, to znów skale~ na przymu<>owych 
„wywczasach" w więzi~niu - praw<l'liwy toi· 
nierz !!prawy ludowej - Wlltła, chorowita, lecz 
nieustra<Szo.na i mocna. Wojna i okupacja za
stały Malgosię na pos1erunku. ZaTiim dosię
gła ją ła•pa Gestapo zdążyła odegrać wybitną 
IOle w tworzeniu i działalności PPR i Gwardii 
Lurlowej. Zgin'ęła w r. 1943, zakatowana na 
śmierć w czasie śled11.twa na tym samym Pa
wiaku, tak dobrze jej znanym z przedwojen· 
nych c1as6w sanacyjnych. 

Pamięci ariana 

~dy w Dzień Zadusmy pI"Zez myśl naszą 
przesuwają się ~omnienia i sylwetki boha
terów, Móray odeszli od nas w krwawych la· 
tadl imaqań z hitleryzmem, to przyznamy, 
i• jedną z ;najbardziej charakterystycznych 
wproit symbolicznych postaci jest Marian Bu
cze.k. • ' 

W śmierci Marianą Bucz.ka jest głęboki sym
bol - rewolucjoni•sta, ochrzczony przez sana
cję mianem „wy.wwtowca", więzień poHtyc'Z
llY Drugiej Rzeczypos.politej umiera z br9nią 

,,.. 19t-u, prowadząc takich, ja·k on wnów I.,udn 

Polskiego, robotników i t:hłopów do ataku na 
niemieckie pozycje. 

Marian Bucuk urod"Zlł się w I.ublinle w ro
ku 1896. Ojciec jego był kolejarzem, pocho
d'Ził z chlo·p6w. Bieda - &taly gość domu Bu• 
czków - nie pozwoliła, aby Mariarn mógł sią 
ko;ztałdć. Po ukońc2enlu 3-ch oddziałów szko
ły powszechnej, mus.iał on jąć się pracy zarob
kowej, ja!ko 18-letni chlo!IJiec wstąpuje do Le
gionów. Po odmowie przysięgi na wierność 
koronie Hab~burgów Ma.rian Buczek ucieka do 
Lubllilla i walczy z ausriacko - niemiec;.ko oku
pacją. jako bojownik PPS pod puudonlmem 
-„Szturmer", 

W okresie R'Ządu Lubelskiego Marian Bu
czek !.ostaje komeair;lan·\4'Ul Milicji Ludowej, 
która sku'Piła najlepszy elemerut robotni::zy -
socjalistów, ikomunistów, bezpartyjnych 
wszys.tkich tych, kt6Tzy z bronią w ręku 
strzec chcieli wolności narodu i praw ludu 
pracującego w Po•lsce. Piłosudc.zykow..lca kiika 
postanawia jednak usunąć mł<Jde<Jo, ale nie
bezpiecznego dla reakcji ikomeru:lanta Miltcjl 
LudowRj. P.ro•wokacyj.nie oskarża~ o udział 
w zamachu na prochnwnię JubelsJ<ą, wtrącony 
zocStaje do więzienia, w którym mimo udowo· 
dnienia jego niewinności przebywa dwa lata. 
Tylko 3 miesiące cieszył &!ę wolnością po o
pusz-:zeniu więzienlo. Tym raiem skazany 7o
stal ia ckiałalność uwolucyjn• i rxekomą or
ganizację zamachu na komisarza defensywy w 
Chełmnie. Dziesięć lat vnesiediial w Lublilll.ie, 
Białym.stoku, Sieradzu i Ło.mźy, W•z„dzie ·jed
nakowo kochany, wszędzie jednakowo popu
larny - dusza komuny więzisnnej. 

Ciężkie lata więzienia nie "Załamały jego 
woli walk.i, ll'i• zaćmiły wiary w o&tateqne 
zwycięS>two ,li.idu JH"cującego. Jako członek 
Partii Komunistycznej wyipelnia trudne i śmia
łe zadania. Pracuje ula sprawy robotniczej na 
terenie S!.;ska, Zaqł~bia i War62awy. 

cieczki tych władz Buczek wraz z towaf2ysza
mi wyłamują k.raty wlęilenne 1 wydogtają się 
na wolnotć. I 

Gdy 1anacyjni oficerowie opuszczają żołnie- Piotr 
rzy, Manan Buczek nie może obojętnie patrzeć Michalina Zakrzewscy 
na zblliającq się zagładę armii poi klej i staje Towarzysze Zakr:i:ewgcy nie zginęli i rą'k 
na czele jednego z od~ział<>w. Oddział, którym ges.tapowców. Nie zginęli w obozach koncein
on dowodził nazwał go „nauym poruczni-
kiem", Z oddziałem tym Marian Bttczek wyco- tracy~nych. Przeży'li okrutną wojinjj i docze-
fywał się w klerun'ku Warszawy. Nocą z 9-go kali się Wolnej, Niepodlegl&j i Demokrartycz· 
na 10-go września oddział Buczka 'ZO'ital okrą- nej Polski. Zginęli od kul rodzimych fas'ly· 
zony przez przeważające 1ily nieprzyjaciela 
w okolicy_ Ożarowa. Buczek .poprowadzlł swój 1ów. W siar.pniu 1945 ro'ku napadnięci przez 
oddział do a.taku. Zdobył gnia'ldo karabinów NSZ·e•l<lwo;kich ba!lldy:tów, zos.tali zamordowa· 
maszynowyc . W ataku na drugie gniazdo :zo- ni we własnym domu. 
stał zabity. Tow. Piotr Zakrzewski, lódikń prz~dzalnlk 

BohMer.ska śmierć Buczka w boju z najeź-dźcą Je5>t najpiękniejszym i najdumniejszym od najwcze~niejs"Zych lat bral czynny udział 
symbolem ofiarnej miłości ojC7yzny. Smierć w walce robotn.lczej Łodzi. Podczas okupacji 
jego zapoczą!Jkowała 1Itowy okres walki - nie prz&rywa swej pracy. W tym ciężkim o'kre
waliki, którą 1ProwadziH robotnicy I chla- sle tow. Piotr z narażeniem życia oddaje \swój 
pi, gdy panowie w Londynie knuli intrygi 1 dom do dyis11>ozrcji Pol.skiej Partii Robotniczej: 
„cze.kali z bronią u nogi''. 

w dniu Swięt.a Umarłych kaidy 'l nas my- tam odbywają &\ę pl~l'W~ze zebrania, zorg11nd-
ślami podą7.a do cieni swych bliskich. Któź zowane przez tow. Sowil'IBkiego, tam jest zor
moźe być bliższy l!lam, członkom Pnl<1kiej Par- gan:i"Zowa:na pierwsza konferencja z udziałem 
1li Robotniczej, jak ON, - Marian Dncr.ek, nie tow. \Vie-slawa-Gomulikl, Dom tow. Piotra słu
ugięty bojownik ludu polskiego. Polr;ka Partia żył za schropienie wszystkim ucie'ldnierom 
Robotnic;za podjęła dziedzictwo Mari11na Bucz-
ka. Pailtia ta 11ierozerwalnie połączyła sprawę śdgainym przez olkupanla. Po oswobodzeniu 
narodu ze sprawą ludu polskiego. Łodzi tow. tow. Zakrzewscy pierwsi staj~ do 

Do ~ia d2~ie.jnego .nie znaleziono. mogJ-· pracy nad odbudową Polski Demokratycwej. 
ły Manana Buc~ka .. Wiru~ tysięcy mogił, .kto- Rodzil!la Zakrzewskich przez cal w ź • 
re wyrosły na Zll"IDL nanę3 po wn:eśm11we3 na- . . . . e s ~ '( 
walni.<;y, ta właśnie bezimienna mogiła jest I C'le .iłuzyła wiernie OJczyznie. Wsp~mmeme 
szc1Zególnie droga sercu. ik.ażdego miłującego o mch będzie dla robotntków łód"Zkich bodź
Ojczy~.nę peperowca. Ten_ bowiem _bezi~1enny cęm do dalszej pracy dla spra,wy, o którą Za· 
gr.ób 3est symbolem naisz_cze~sze! . miłości 1 krzewscy walczyli l oddali życie. zanc 
wiary dla ludu, dla sptaw1edllwo!;c1 społecz· . . . . . _ . rze':scy 
nej. Jest kopcem granicznym rozpoczynającym zostawili s.1eroty, które pozoataią pod opiek~ 
nową drogę waJki polskiego ludu, łódzkiej kla'.ly robo·tniczej. Będziemy o nich 

T<. z. pamięta~ (B) 
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ROBOTNICZY Nr. 30f 

Wspominamy dziś lych wszysl• 
kich. ·k1órzy oddali swe życie za 
Polskę. za sprawę ·ludu polskie-

1 • , I go. za wo nosc. 
tJ~~iłM'Alli'fd}ffe&.ę.s:w:.t.: .. -i\t:e;:-!t@.$tm3P@ttttMiitt1l2™iJ:!t4!12'.S&1RA'1fi oc;{ . :~~;..:·~i:·· x~~:..t-' J!Z!k'tft!!?t~r~~·Sffi D'!E1PFril1iŁ~~i~~~· ~·7!·:'.l!;,,,:'1ł =E!':limSISl~ll 

Tym, co odeszli Na. szla.ka.eh· "7alk.i o "7olnośc 
Znów, Jak co roku, pnychodzt §wlęto Zmar 

łych, święto tych, co odeszli od nas na zawsze. 
Myśl wraca do tych, których nie ma Już mię
dzy nan1, a kt6~h brak odczuwamy tak 
boleśnie, · 

Tysiące mogli polsktch, rozsianych po sze
rokim świecie, wspomnienia o tych, którzy 1' 

padli w walce z okupantem, w walce podziem
ne), lub w boju żolinierskim o wolność - sta.

1 
wlają nam przed oczyma fakt, że żaden kraj 
(z. wyjątkiem Zw. Radz.) nie odczuł I nie 
przeżył w tym stopniu okropności minionej l 
wojny - co Polska. Nie ma dziś w kraju ro
i!zlny, nfe ma człowieka, który w .dniu dzisiej 
szym nie wspominałby o kimś najbliższym 1 
najdroższym, wyrwanym gwałtem z życia. 

lł6:inymi drogami odchodzili nast najbliżsi. 
Ginęli w boju, z bronią w ręku, ginęli w ła
pankach, obozach, krematoryjnych piecach, 
marli z chorób ! głodu. Wojna niosła śmierć 
mężczyznom· żołnierzom nie omijała jednak 
kobiet 1 dzieci, · · 

Dziś, w Dniu Swięta Umarłych, my, fywl, 
budujący .nowy lepszy świat dla nas i przysz· 
łych pokoleń - wspominając niezabli:inione 
rany zadane wojną - patrząc widzącymi o
czyma na rozgrywające się na arenie ogólno
liwatowej polityki wypadki, musimy jedno 
S-Obte powiedzieć - że do nowej wojny nie 
dopuścimy. 

W dniu dzisiejszym• pamięć o Umarłycli. 
Dtywla wspomnienia. Wraca fala cierpienia 1 
1taje przed naszymi oczyma ponury obraz iy
cta w czasie ciemnej okupacyjnej nocy. Tra
giczne przeżycia wojenne nie mogą się już 
powtórzyć. Wysiłek wszystkich ludZii dobrej 
woli, usiłowania kobiet całego świata, idą po 
Unii ma.ntlestowani'il niezłomnej woli budowa
nia trwałego pokoju. C! wllzyscy, którzy w 
myśl ~aszych tradycji obrzędowych znajdą 
się dziś na cmentarzach by uczcić pamięć 
Zmarłych, wlnnt przyrzec i sobie l tym co 
odeszli i padli w walce, że nie będą szczędzić 
sił w tworzeniu wolnego, lepszego świata. 
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Przodo nice· zdrowi a 
jadq na wieś 

W Ło·~ ukończ.one zo~ały dwa km"Sy dla 
pir7X>do'Wl!llc zdrowia na wsiach. KUI\Sy te c<l· 
?Yly si~ s1a-ramdem od<l.zla!łu Czerwonego Kny-
za. 
Pi~y z nich, łNllllłtarno-;ra1lo'Willliczy, wy

M.kohł 20 osób, a mianwwicie z Aleksandrowa 
- 4, Konstantyinowa - 3, z miejsrowośct po
łotonych przy podmiejskich kolejkach dojaz
dowych -;- 3, ~ klubu S(?'Ortowego - 5, z gmin 
poWlaitu łód7lkriego - 5. · Wszystkie słuchaczki 
złożyiy egŁamil!l z p.ositępem dobrym, a cztery 
pl'Z()dioWIIlice o•trzymały apteczki, a mianowi
cie ze Zgórza, Guze<Wa, Bronk.ina i Kurowic 
Rządowych. 

Dru~ kurs sarnHairno-ra•towniczy wysz.kom 
Z9 kursi!Sitek ze wsi powiatu łód"Z<kiego oraz po 
jeooej z powiatów: 61ierad'l.lkiego, brzez.ińskie·· 
go 1 sikieI1Illiewickiego. 

Włada B·ylom·ska I 

Pami~am, tJO było gd~eś w 1935-1936 r., 
w 'Więz.ie'llllu w Po<rdonie. Wła.da odoSiaidywała 

Pol.5Ce: dhlgie, g'łodne m11!611tce be'Z!Skuteczne- . - Niechby ty.hloo sprób~wa;Jd - zaclskaty 
go, upokarzającego obijania progów Paiistwo· sdę pięści. 
weg<> Urrzędu Pośrednictwa Pracy, berznrui'l.iej- I rzeczywiście, „&temp.la" nie daH. Ale po
nle długie miesiiące marzeń o rzeozy niedości9· radzili sobie inaczej. Już n1e w karnto!'2e na 
łe•j: o pracy. ·I 61!.ał się cud: peW111ego piękne· ulicy Wodne<j ,aJe na Kiil:ińskiego 152, w „de
go po•ran!lca - po 7..,miu · laitach więzieni-a - ·tie" mi;i.ła miejsce ta o&tatnia, decydująca rro'Z-
Wlada mów stanęła pN.y maszynie. mowa. Pirowadzil ją sam pan wd.cestairosta. 

- TY'lko bez pÓJity!ki, niech paJilli pamięta„. Długo trwała ta rozmowa san.acyljtnego do• 
my dolbr:z:e wiemy o wszystkim - zapowie- M.ojnika z prządką, Władysławą Bytomską. 
d'l'ieli jej gro:lmie w kaDJtlone. Gioźby,. obietnice, sizamrtaż - WS'Zystkiie. airgu• 

DziWlllą towairrz;ysz.kę pracy dosta.ly prządki men1y pos.zły w ruch. 
firmy 11Hi=be.rg - Bimlbaum„: robotnica, tak W·re61Z.Cie ostatnie słowa ,;na pożegnanle"1 
jak one, ,.swój człowielk." - widać to pra;ecież - My z pam.ią skończymy prędzej, niż si• 
od razu - aie jakś ilJlilla od wszystkich. W jej pani tego spodziewa. 
obecności wstyd nawet z sąsia.aką 6ię polkł6- W dwa tyyodniie :p<> tym, dnia 2 Iist~da. 
cić. Odlką<l ona ·pNyszła, naJWet majlSrter nie rozkrzyczały siię W&Zystik:ie gazety łódZlkiec 
waży się robo'!llllicy namągać. Po niewielu ty- „Mord czy samolbójstwo1" Żywa pochodmó.a ina 
god:niaJCh, już cała fabryka mała pnąd'kę By· u1icy Brze2ińskiej" „. 
tomską; po wielu tyg<><lniach fabry1.ca „Hirsz· Zanim kordolil policiji 2amlklniił do&tęp do 
berriga-Rill:mibaJUma", o.sooja ,,żóMych". Zwiąnków lrostn.icy &7.1Pirtala· w Radogoszczu, z.dążyliśmy 
Zawodowyic:h, prrzes'Llła w całości do Związku j~'ZICZe e.po1jmeć na Nią ostaitni raz. 
Klasowego. Nie wiele czasu upłynęło i w spo RzeczyW'iście, prędko - 'ZlD.aJilyn;ti nam Juł 
kojnej dotychczas fabryce padło jak grom teraz metodami gestaipo sikończyli z Nią iPOl· 
słowo - strajki Przeciwko redukcJ.1, przeciw- scy wielbiciele Hiitle,ra.. W jedm.ym się tylko 
ko plagom bezrobocia. · porz.elimy[i oi painowd.e: n.de udało im się „skoi\· 

Coraz gwałtowunniejsze staw.ały się roZllll<l- cr.yć" z <::r.E!'I!Woaią Łodzią, z wielotysięczną ar• 
. wy delegaitilci, W1adyisławy Bytomski.ej .z „kan· mią prządek i tik.a.czy - od Bi<lermana, Geye
tioorem", wra!l nies.pokjmej oczekiwała załoga ra, Sche~blera - nie udało im slię ,,skończyć" 
fab~na powmtl\l swej dele9atlki od dyrek.to· z ldasll robobnicr.ą, której Władysława Bytom-
ra. Cz.y ją zrredukują? ska wskarz:ał.a drogę warliki i wyz'WQlenia. 

~~ąwi!!~ę". o~;,;~~:ii=rn;:~: I c·1oc·1a"· Tekla Boro-w·1ako I Jro W ze.s'lYlcie. DlrJ'Wl!le to były wierSL&: ani a 
słorwe o wd.ętieni'I,'!. o długich latach ka.rrcerbw. ' ' 
,1p<!

1jeclynek", głodówek, „grYIJ>sów", protestów. ·---------··-------111:11-mo:i:m--------··------• 
Szero!k.i wiew woliności, wiew z naszej Łodzi, · Towarzysze nazywali ją „ciocią". Ale, Kazał pracować Borowiakowej na malej 
od fabryk, wrwcion i kro6ien ogamął naszą 
grupkę &taxych więimtlarrek, zaczyta'llych w tych była dla nich czymś więcej - była dla nich salce, a robotnikom nie wolno było zbliżać 
prostych a pięknych wierszach. matką. się do tej „niebezpiecznej rewolucjonistki"~ 

Żyłyśmy wt~y g<>rączk11 amnesti~. Wol· To już tak było od lat. Kto miał zmart- Ale robotnicy kpili z zakazów pana Matys~ 
ność, tak dotychCUl6 da1eka i ;nieosiągalna, sta- wienie, kto potrzebował rady i pomocy, ka. 
ła się naraz uchwyitm.a., prawie namacalna w 
~ym d!ll!ek.im Fordonie. O wolności zaczęła przychodził do nief i nie ~awiódł !!ię nigdy. 
n.ie-śmiało marrzyć rów:n.ież Włada. • Było w tej kobiecie wiele uczucia dl& wszy-

- MUl!i&L o<l razu ;pójść do Wandy Wasi- stkich walczących, dla wszystkich, którzy 
letwsk.iej lub Tuwima - ale natychlln1as.t, za. cierpieli. 1 może dlatego tak do niej lgn~1i 
ndm Cię 11JiliO'W'U wsa<lz11. Sikoda Tiwego talen· -r 
tu, Władka... ludzie. 

Talki testament swych towarrzyszek wię· Tekla Borowiak była robotnicą - mo-
z!en:nych zabrała ze Sl()bą na ·nową drogę życia. taczką. Pracowała w Widzewskiej Manufak 
Droga życiowa Włady Bytowskiej wdodła jed· turze od wczesneJ' młodości. I od wczesneJ· 
nak nó.e szlak.iem pok.oj.u, lecz starym, utartym 
szlalldem robotnika łódzkiego w sanacyiil'lej młodości poznała ciężar robotniczej doli i 

OGŁOSZENIE 
Powlalowy Związek Ogrodniczy w f,odzl 
urządza w czasie od 3.11.47 do 29.2 48 r. 

CZTERO-MIESIĘCZNY KURS 
OGltoDNICZ\" 

Wykłady odbywać się będą a:iery dni 
w tygodniu y; godz. 18-20,30. 
. Zapisy przyjmuje i udziela inform!'lcji 
se~retariat, Piotrkowska · 80, I p. tel. 
113-80 od godz. 8-15. 

---·-

płomienny zapał walki o 'lepszą przyszłość. 
Robotnicy kochali i szanowali - ją, 

która umiała organizować zwycięskie straj
ki. Za działalność spiskową Tekla zostaje 
aresztowana przez władze sanacyjne. 

A kiedy po trzech latach więzienia zo
stała wyrzucona z pracy - wszyscy robot
nicy stanęli za nią murem i musiał ją przy
jąć· spowrotem P9:'.ll dyrektor Matysek. 

W dzlefl. imienin Tekli - salka jej to
nęła w kwiatach, a gdy w fabryce zorgani.S 
zowano.kaso pogrzebową (samopomocową). 
Teklę pierwszą wybrano do zarządu. 

Wkrótee zresztą Borowiakowa daje się 
we znaki panom dyrektorom z „Wimy" -
jako delegatka robotników i członków K • 
misji Strajkowej. 

Nic to, te „defa" depce jej po piętach -
Tekla, dobra konspiratorka, umie zatrze6 
dowody działalności. 

ll'znlosl11 prząhlad cicheąo bohaterstwa 

D ka z Gwardii Ludowe· 

Gdy wybuchła wojna, gdy nadeszły Clęt 
kie dni okupacji, Borowiakowa nie opuściła 
postrunku. Od -n.zu z właściwą jej ener51\ 
zorganizowa'a pomoc dla towarzyszy. Gdy 
kogo bieda lub choroba na dobre p1·zycis-' 
nęła, zawsze mógł liczyć na to, że któregoś 
dnia wpadnie „ciotka" i niepostrzeżenie zo
stawi paczkę żywności - mąkę, grocll. „ 

Pomagała wszystkim. Gdy po „wsypie" 
PPS - wielu. towarzyszy pepesowców uc:ck 
ło na teren GG w obawie przed prześlado· 
waniami _. Borowiakowa często odwiedw.· 
ła ich rodziny - nigdy z pustymi rękami. 
Wiedzieli o tym towarzysze, i kto mógł, kto 
miał rodzinę na wsi - znosił ciotce pt"o
wiatny, ażeby mogła dzielić -je między po„ 
trzebujących. 

Tam, gcme Wa!llka paTtyza;ncka rozWi•jała się 
w największym naipięoiu, gdzie po dziś dzień 
długie wd.eczory zimowe w chatach wiejskich 
WYIPeffiiane są gaiwędam.i o żołnierzach Gwair
dii Ludowej, o kh wal'kach z Niemcami, we 
wspomnie.Il'iach pada często imię „Dr Aruki". 

kich, wyprowadza ich z obozu i lasami dopro-1 ostirzeliiwuje się nacierającym Niemcom. Do· 
wadza ich w bez,piecznemiejsce. Za c:z;yn ten ·o- staje się jednak w ręce wroga, a w dwa dni 
trzymuje stopień porucz:n.ilka, p.oozosta•jąc w od· potem· umiera. Odeszła w chwili, gdy sytua· 
dziaile partyrzandk,im aż do koń·ca. Jej Wyitrrzy- cja n.a frontach zdawała 6ię rokować szybkie 
małość na próby obozowego życia 7Jdumiewają wyzwo•len.ie. Układałe już plany prax:y w wo1· 
wszystkich. I nym kTaju. . 

W Kielecczyźnde działały grupy partyzanc
kie, do których dys,p-0rzycji oddała dr Helena 
Wo1f SWOlje umiejętności lek.ar.za i S1We usługi 
kohiety-opie!ku.TJiki. Wśr.ód tych, k,tórzy ją Ma· 

W dniu 30 paź<W.emika grur>a, w-której Porostała o n.dej wierna pamięć w sercach 
pmebywa, zostaje okrążona. Dr Anika ciężko tych, lk-tómy ją maili.. ,którym niosła pomoc i 
ranna, leiżąc już na ziemi, do os1a:truiej chwili dla których była wiernym towaxzyszem bro'!).i. 

li, porostaJWi.ła trwałą pamięć o swym pośwrię· 
cenJu dla SIJ)rawy, o swej prarcy pełnej wyrze· 
czenia i swej odwedze. Koledzy bojowni wspo· 
mi'llają ją, jako tę, która z przyjętych dobro
wol•nie ob-O'\Vią.7Jków wywiązywała się zaw5ze 
chluJbnie. Pamiętała o ka'Ldym chorym, o naj
drobniejszym zabie-gti lekarskim, po·trafila w ' 
cza1Sie naj,gorętszej ak.cji organiwwać kursy 
&Mlliita•me, umiała zairaid.zić brakowi lekell'stiw, 
a gdy trzeba było - z pepeszą w ręku wail· 
O'Lyć 2 wrrogi em. 

Od połowy roku 1943 pełni funkcję swfa 
sand:tamego Gwardii Ludowej obwodu kielec
ko-radoilll.6zczańskiego. Ona ro w wku 1944 
oil'ganirz.uje ucieC'ZJkę grupy 50 jeńców radziec-

asza kronika · 
Pnzy szeregu państwowyic:h fabryk konfek

cyjnych pr.z.eprowadzooo ositatnio specjalne, 6· 
tygodniowe kull'Sy dla 100 in5truktorek pni:e
mysłu konfcltcyj<nego. Kursy te, zorganizowa
ne z inicjatywy Ministerstwa Przemysłu i Han· 
dlu umożlirwriły słuchaczkom zapoznillll.ie się z 
a"SOrtymen<taani produkcji konfekcyjnej i l tech 
niką ptracy. 

Ab~olwe·n>ffi<i kuI1Sów kierować będą odpo· 
wiednią akcją szkoleniową celem pmygotowa
uia fachowego person°1u dla soółdzielni pracy 
w zakresie konfekcji. 

Jak. 
podep~wat 
z mezem 

pot'aC:ti 

OB/ETA 

Ale to była tylko jedna karta jej dzia
łalności. Gdy powstaje „Front Walki"; a 
później PPR, Tekla Borowiakowa przystę
puje do czynnej pracy partyjnej. Ale zbyt 
dobrze znała ją „defa", aby też nie miało 
zwróci na nią uwagi Gestapo. 

Wytrwale niesie „ciotka" pomoc walczą
cym. Pamiętają o tym łódzcy towarzysze. 
Niejeden - w tej liczbie tow. Kazik Ma
, ciejewski, który będąc chory, le2ał u nfoj 
miesiące całe - ·mówi, że „ciotka" urato ... 
wała mu żyqie. 

Ale swojego życia uratowa ćnie mogla, 
choć tak bardzo była potrzebna. 

W końcu sierpnia 1943 r. została aresz
towań.a. 22 . września transport męż~zyzn 
z więzienia, wieziony na dworzec, spotkał 
się w tramwaju.z transportem kobiet. Bo
rowiakowa nawet w tycl:t warunkach pozo
stała tą samą „ciotką", opiekującą się głod 

nymi. Szyb~o i niespostrzeżenie podała 

chleb towarzyszom. Wysłano ją do Oświę· 
cimia, tam podobno umarła. 

Ale pamięć o niej nie zginęła. Żyje w ser 
cu każdej kobiety, każdej matki, każdej 
bojowniczki 9 lepsze jutro robotników. 
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Związek Walki Młodych w Dniu Sw:ęta 
Zmarłych czci pamięć pierwszych przewodni
czących i założycieli organizacji, Hanki Sa-
wickiej i Janka Krasickiego. ' 

Hanka Sawicka pierwsza przewodnicząr:a 
1 współzałożycielka Związku Walki Młodych, 
bvla nieustraszonym przywódcą polskiej mło
d~ieży w walce z okupantem hitlero"WSkim. 
Jej nazwisko związane jest z najlepszymi ~a
dycjami bojowymi młodzieży w czasie oku
pacji. Cały swój młodzieńczy zapał, swe nle
przeciętne zdolności poświęciła Hanka d.;.icłL. 
walki z okupantem. Pod kierownictwem gen. 
SpychaLkiego i tow. Albrechta, Hanka Sa
wicka organizuje kolportaż „Biuletynu ra
diowego". Gdy w 1942 r. p ;wstaje Zwi<izek 
Walki Młodych Hanka Sawicka zostaje j~go 
pierwsut przewodniczącą. Każda akcja, każdy 
plan, każda forma narastającej w!:iąż walki 
- to była - Hanka, to Jej zmysł, to Jej en
tuzjazm, to Ona cala. Wśród nawału pracy 
organizacyjnej Hanka znajduje czas i bierze 
w akcjach osobisty udział. Jej dziełem było 
m. inn. podpalenie niemieckich zakładów sa
mochodowych przy ul. Podchorąt_ych. Hnnka 
- to nietvlko dzielny organizator walki i par
tyzant. H~ka to nauczyciel młodzieży. 

„Własne doświadczenie - uczyła Hanka -
pomnażać musimy doświadczeniami historii". 
Rysując obraz przyszłej PolSki Hanka mówiła 
do współtowarzyszy: „Ciężar odbudowy kra
ju spoczywać będzie na barkach młodych 6D 
narodu." 

W marcu 1943 r. Hanka poległa od kuli 
hitlerowskiego żandarma. Ostatnie jej i:;lo •a 
brzmiały: „SłUŻjiam ludziom.- i dla n1cn 
umieram". 

rzy 

Gdy patrzę na naszą młodzież ZWM-ową, 
wiele razy wracam myślą do Harnama -
KZM-owca, który swe młode życie oddał w 
\Valce z faszyzmem z myślą że młodzież ro
botnicza będzie mogła dumnie spacerowa(: po 
ulicach Łodzi w swoich białych bluzach 
i czerwonych krawatach. 

Często opowiadał mi z ogniem w oczach 
o świetlanej przyszłości, która czeka jeszc:>e 
nasze pokolenie . Te opowiadania snuł zazwy
czaj w drodze do fabryk na masówki. O :zodz. 
5-ej nad ranem był już na posterunku. G1·a
natowym policjantom napotkanym w drodle 
śmiał się w oczy tłumacząc mi że < ieSV'I go 
ich służbowe paski pod brodą: . To my po
'llJ'inniśmy nosić te pa ki - twii>rdził - my 
jesteśmy naprawdę na służbie ludu - z włas
nej nie przymuszonej woli - idziemy do fa
bryk o :i-tej rano, by mówić prawdę ro
'botnikom - ryzukujemy życie, a oni co? -
Służą za pieniądze fabrykant.om, obszarni
kom". 

Harnam - ten młody. szczupły chłopak o 
twarzy dziecka, był mówcą z bożej ~'1-~ki 
Z uwagą i w sku i"' u 'uchali go starsi ro
botnicy. Znały go JUŻ niem;;J w;;zys1kie za
łogi Łodzi i <'l•nć 'l'n nt-TI:,.., „ :<:dzieli. te na 

„oui\ll.Zi ~tr. 1 
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W dniu Swięta Zmarłych organizaĆja łćdz
ka ZWM-u wspomina tych kolegów, którym 
nie danym było dożyć nowych szczęśliwych 
dni, którzy w. szeregach Bojowników o Pol-

i 

• • • 
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skę dla ludu ponieśli bohaterską śmier~ w l praco:wałam w organizacjL Jakżeż miałam 
walce z okupantem. Dnia 19-go paź~ziernik.i przeszk~zić mem:i dziecku _w .walce o to, co 
cała Łódź wzięła udział w pogrzebie człon-, dla mnie stanowiło treść zyc1a? Znalazłam 
ków bojowej organizacji mlodzifiży „Promie- w sobie tyle woli, by pewnego dnia powie· 
nistych" Mariana Witulskiego, Tadeusza Do- dzieć mu: „Wiem wszystko. Jestem dumna 
miniaka, Bolesława Sanigórskiego, Wacla ~·a z Ciebie". . 
Krzyżaniaka, i . Eugeniusza Lisiaka, których „ ... Pamiętam ten wieczór 20 kwietnia 43 r. 
ciała spoczęły! na cmentarzu radogo kim. Przyszłam zmęczona z pracy... Izdebka wy-z 

Brak tych bojowników o wolno~ć i demo- glądała jak sklep z bronią. Dowiedziałam się, 
masówkach aresztują nie tylko mówców ale kracji: okrywa żałobą w tym Dniu nietylko że tego dnia dokonali akcji w sklepie z bro
i słuchających to gdy przemawiał tow Har- naszą organizację. Z bólem nigdy nie WY· nią Chabrowskiego. Marian był b. szczęśliV.'Y 
nam, zatrzymywali się bez wahania. on sam gasłym odczuwają Ich nieobecność najbliżsi, z udanego „wypadu". Dał mi malutki rcwol
by mówcą i organizatorem, sam zatrzymy- a przede wszystkim Ich Matki, Matki „Pro- wer - jeszcze dziś słyszę jego słowa: „Niech 
wał robotników dowodził im ważności zebra- mienistych" ... Organizacja łódzka czci w nich mama weźmie tę siódemkę, jest mała, można 
nia, a zachowywał się przy tym tak swobod- Matki-Polki, które dla Wielkiej Sprawy nie ją skryć do mufki. Niemiec nie zobaczy". 
nie i bez cienia strachu, że jego nastrój u- zawahały się poświęcić, to co matkom jest .-5-go maja Witulski wraz z resztą „Pro~ 
dzielał się i słuchającym. Gdy przemawiał, najdroższe - swe dzieci. mienistych" udali się do Warszawy. 8-go ma-
zapominał gdzie się znajduje. zapominał o nie Każdy członek łódzkiej organizacji ZWM-u ja 1943 r. znalazł śmierć w lasach psarskich. 
bezpieczeństwie. Robotnicy lubili słuchać je otacza Matki poległych „Promienistych" szcze „O jego śmierci dowiedziałam się ~opie;ro PO 
go przemówień i tylko czekali na masówkę gólną czcią, a i one wśród szeregów naszej powrocie z Oświęcimia, dokąd mnie Niemcy 
w której on brał udział. organizacji odnajdują swych synów... w 1943 roku zawlekli" ... 

Sława jaką sobie wyrobił przemówienia- ... Tow. Maria Witulska, matka Marian::i Gdy umarl, „miał skończone 16-cie 'at". 
mi stała się przycz)rną jego zguby. Tajna członka bojowej organizatji młodzieży demo- Czworo ich miałam, jedno mi zostało' -
policja faszystowska postanowiła popełnić kratycznej „Promienistych" pracuje w Zarzą- mó~i tow. Fibiakowa matka Zdziśka, Helen
jeszcze jedną zbrodnię i bez wah2'1ia wyko- dzie Miejskim Związku Walki Młodych w Lo- ki, Heni i Gienka. Najstarsze dzieci - Henia,. 
nała wyrok wydany na młodego KZM-owca. dzi. Powiada do nas: „Tutaj między swoimi Hela i Zdzisiek zginęły w walce z okupantem. 
Dwudziestoletni chłopak stał się dla nich nie- chłopcami, między którymi znalazłby si~ i Zdzisiek, Helenka i Henio, Fibakowie by
bezpieczny. Przy próbach aresztowania bro- mój syn, gdyby żył, odczuwam pewne uko- ły dziećmi Łodzi. Cała trójka zapaleni harce
nilo go kilnaście tysięcy rąk roboczych uz- jenie po stracie mego dziecka. Lżej mi żyć rze. w 1942 roku wszyscy poszli do „roboty" 
brojonych w kamienie (np. na wiecu na Ba- i pracować dla tych, dla których swe młode podziemnej. Najstrsze córki Henia i Helenka 
zarach). Wobec tego najłatwiej było „sprząt- 1 życie poświQcił mój synek". 1 drukowały ulotki. Zdzisiek był członkiE:m 
nąć go". · I Ciężkie było dzieciństwo małego, Mariana. „Promienistych". t on brał udział w akcji na 

Harnam został zabity pod fabryką Bie- Ojciec jego koleja;rz zredukowan;: z PKP z. po- sklep z bronią Chabrow~k~ego. Gdy „Promie
dermana w październiku 1929 roku. Pamieć I wod~ przew~ekłeJ choroby, . u~arł, kiedy I niści" 5-go maja .W?'ruszyh z Łodzi na. Głow-
o nim przechowała piosenka ta niepoetycka, Marian był Jeszcze małym dzieckiem. no, Zdzisiek obłozme chory, wyrywał się z ra-
o prymitywnych rymach piosenka o tow. Har-1 Wojna 1939 roku przerywa naukę Witul- mion matki by iść z nimi. Prosił: „Zaczekaj
namie spiewana w sanacyjne.i Polsce przez skiego. Ukończył właśnie 6-ty oddział szko- cie, aż wyzdrowieję, pójdziemy razem". Nie 
wszystkich walczących robotników w Łodzi 1 ły powszechnej. Wraźliwy i małomó "ny rhlo- mogli czekać. Zdzisiek został. Podpalał stogi 
i w Warszawie, na Sląsku i w całym kraju. I piec gwałtownie reagował na gwałty okupan- szwabom, rozśrubowywał tory kolejowe. 
.Spiewali ją strajkujący robotnicy, śpiewali i ta, których był nie tylko świadkiem ale i, Wpadł w ręce Niemców. Osadzony został w 
demonstujący w dniu 1 maja i wiżniowie p~- 1 of.farą. Art>;itsam~ nie d~;val chłopcu spolco~u. ' więzieniu na Szterlinga, zginął 15-go listo
lityczni podczas głodówki. Proletariat czcił w I Niemcy probowali zmus1c do pracy 14-le•mc- poda 1943. 
niej śmierć swego młodego bohatera i zapo- go chłopca. Marian wy~ręcał się od służenia . Potem przyszła kolej na Helenę. Niemcy 
wiadał walkę o sprawiedliwy ład, w którym I Niemcom jak tylko umiał. Nienawiść do hi- osadzili ją w więzieniu kobiecym na Gdań
tacy jak on będą pracować, uczyć się i bu- Ucrowców przybrała wkrótce takie ro7.miary, skiej. Nie wróciła. Potem ojca wywieźli na ro· 
dawać Nową szczęśliwą Polskę. że chłopca bano się wypuszczać na ulice, w boty do Niemiec. Zmarł tam. A potem„. Po-

B Beatus. obawie, by nie został aresztowany za obrazę tern aresztowali i naj·tarszą Henię 25 styc.z-
---------------·- swastyki, chłopiec bowiem rzucat kamienia- nia 1944 roku. W marcu następnego roku 

za wy 
Prac. Centr. Go·p. 

Łodzi zł. 18.830.-. 

mi na „ powyłamywane niemieckie krzyże". przyszła wiadomość „formalna", że Henia zo
W 19!1 r. mały pokoik Witulskiej przy uli- stala stracona. 

„Solidarność" oddz. w cy Chmielnej 11, służy· za miejsce zebr;iń .,Nie wiem jak to przeźyłam - śmierć mo-
chłopców w wieku od 15 - 17 lat. ich dzieci i męża - mówi Matka - Gdy si~ 

Robotnicze f-my „Frankus" - członkinie 
Ligi Kobiet zamiast kwiatów dla tow. Ireny 
Piwowarskiej zł 400.-. 

PZPB Nr 5 - Armii Czerwonej 81 - zł 
244.973.-. 

PZPB Nr 3-Piotrkowska 293 - zł 350.400. 
Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przem. Spoż. - zł 

56. OO.-. 

W 1942 r. zimą stał,rni gośćmi izdebk; by- dziś nad tym zastanawiam, myślę, że świa
li Gacłas, Wołos, Grabowski, Fibakówny, domość bliskiego odwetu dodała mi siły. 
Cioch, Solarek, Prożek i Dominiak. Czas koi ból. Czas jednak nie wymazał 

„Moje serce przeczuwało, co się ~zylmje z naszych pamięci drogich kolegów. Wspo
- mówi tow. Witulska - O ,matka wszy,:;',ko minają Ich towarzysze walki, Ich m;,tki, 
wyczuje! Kochalatn moje jedyne dziecko, by- wspomina Ich Organizacja, której oni byli 
ly chwile, gdy chcialam mu przeszkodzić. po- pierwszymi członkami i założycielami. 

Za pośrednictwem KKO Prac. 
'l\Tici;:irma Il - zł 77.780.-. 

wiedzieć: „Daj spokój z tymi „Promienistyr111", Cze·ć Warn koledzy z Dni Walk! Krew 
PZPB Nr 16 niech starsi walczą, tyś jellzcze dziecko ... Ale, przelana w walce o ~pólne ideały młodzie~ 

byłam już wtedy członkinia Gwardii Ludowej, i:y polskiej nie poszła na marne. (Dz~ 

• 
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nik I w w Zwią~~~~A~O~~odowyołl 
• Związek Zawodowy Robotni&ów i P!raoo'W' Na • bojo m s raszonyc 

niQców Przemysłu Skórrzanego Okręgu ł.ócl%1ki9-
Suchy liść szclcszcze pod stopami na wy-, lepsze jutro - w ni-::h znalazła swoich !l!e- Polski, o której oni marzyli w kazamatach i- --•-· z-~~· 

!wirowanej ścieżce cme·ntarza. Nie tego dnia, ustraszonych bojowników i. rycerzy. Naród wiezieniach, w krematoriach i obozach śmierci go zawiadamia Zwszysd'l!ki~~·- czzłviu .... o; b ~~ 
gdy tysiące przychod<:ą tuta} w odwiedziny cały musi o nich pamiętać, strzec ich mogił tef Polski, w której nie będzie głodu, ni ?.imna że posiedze:n.de airzą :u LJw. aw. Q• o .... ._. 
do;-.oczne d? ser'.:u bliskich. Nie tego dnia, gdy jak największej świętośo::i i skarb1' narodowych zaduchu poddasz i suteryn, tej Polski, która i PracowJJ.ikóiW Pnzemysłu Skórzanego odbEl;' 
tysiące świateł kołysze na wietrze jesiennym. pamiątek „z ich kości powstał mściciel" _ j,est matką, jednako miłującą wszystkie wier- dzie się w poniedziałe!k, dnia 3 li.Slto;pada 1947 
Dzień wcześniej, dzień później - jakaż tutaj jak mówi poeta - z ich męczeństwa narodziły ne sobi~ d?Jc-.::i. rok,µ o godi. 16-tej mii!l. 30. Obecność WS7:f'" 

różnica? • sią legiony nowy~h ofiarnych bojownil:ów tej . Henryk Rudnicki sHdch członków obowiązkowa. 
Matka-Ziemia przyJęla do swego wnętrza 1111111:111111111111111111111111111i1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mn 

całą boleść i cały smutek tych wszystkich, 
którzy przeszli przez życie. Całą ich walkę i 
nędzę, wzloty i upadki, życie i śmierć. 

Tabli-::zki, krzyże, płyty rria1murowe z na- ' ' ~ 
pisami, z datami urodzeń i śmierci. :Ławeczki 

ędę stał na straży inter s ·w robo ·czy h'' 
w cmentarnych alejach - mąż, brat, matka, 
dziecko - to wszystko co się kryje pod naz
wą ży:-.::ia, tutaj znajduje swój kres wędrówki. 

Uroczystość wręczenia iegttymacji partyjnych w P. Z. P. W. Nr. 35 
• • • 

Ale są jeszcze inne groby - rozsiane po 
polskiej ziemi jak długa· i szeroka, mogiły 
zrównane z ziemią, doły bezimienne, kryjące 
pod zieleni::i murawy bólem ostatniej mę::zarn1 
członki powykr.;cane ongiś żywych ludzi. Po 
lasach, po rozdro:i:ach - nie policzyć, miliony. 
Wiatr podnosi kurzawę z ziemi - a to nie 
piasek, nie liście wic;dnące - a to popiół tych 
którzy żyli tutaj i wal ::.zyli przed nami. 

• • • 
Ludzie wołali chleba - chleba nie dla s!e- , 

ble, ale dla dzieci ziebnących w nieopalanej I 

izbie. Chleba dla dziec! kaszlących straszli-1 
wym kaszlem gruźlicy, chleba dla kalek, dla I 
sierot. Nie mogli wytrzymać - szli na ulice. · 
Szło ich tysiące przechodzili nieśmiało 
tak.radldem przed oknami bogatych wystaw 
sklepowych. Potokiem spływali z trotuaru na 
lśniącą jezdnię uli-.::y. Chwytali kamienie z bru 
ku w świętym gniewie protestu i oburzenia„. 

Naprzeciw wychodziły granatowe szeregi 
policjantów - salwa biła o bruk. 

* * * Gdzie wasze mogiły - bohaterowie z Placu 

tow. Pogorzelskl 
obrzymal 100-'I!ą stałą 
legitymację !Partyjną 

tow. Hryniewicz 
o.trzymał 101-;;ząstałą 
legitymację ipaT'tyjną 

W ś:wieilicy Kombinatu PZPW Nr 35 !}rzy 
ul. No;wo1!k~ 17, odbyła się w tych dniach uro· 
czystość wręa.zenia &tałych legitymacji czfon
kom faibrycmego Koła PPR. W uroczystości 

wręczenia legitymacji członkom Koła wzięli ró· 
'\Wtież udział członkow~e Kola PPS, jak rów
nież sy.l.ll[laitycy Polskiej Partii Robo,tniczej. 

Uroczystość zagaH sekretarz Koła PPR na 
oddziale PZPW Nr 35, tow. Kędzie.l'Ski, pod
kreślając w swym przemówieniu fakt sz7bkie
go wzrostu Koła, które dziś obejmuje ponad 
33 proce'l'l't rnłogi oddziału. Nasotępnie głos za
brał tow. Kr:zepola, II-gi sekre.tarz Dzielnicy 
Lewej Sródmiejskiej. Tow. Krze}JQta z.wrócił 
uwagę obecnych na szczególny charakter par
tyjnej uroczystości: - „Ato w druiu tym wrę
czona zostanie - mówił tow. Krzeipota - set
na legi1tymacja członkowi Kcła PPR, tow. Ed
mundowi Pogorzelsk:.iemu, a jednocześnie t:ow. 
Hry;ndeiwicrz; otrz;yma stopierwszą legitymację 

partytirrJ.ą, ple11Wszą i nast~p:nej przyszłej set.ki 
członików faibrycznego Koła PPR. 

Tow. I~rze:po.ta przypomniał obecnym boga· 
te i s.ta.re tradycje robotniczej tej placóWlki pra 
cy. PZiPW Nr 35 wytlały niejednego dzielne
go towanys:za i dz.iałacz.a robotnicze-go. Robot
nky te·j fBil>ryki b ~al~ czynilly udział w reali· 
zacji Refomiy RolmJoj i w walce z wrogami de
mokraoji. Niektórzy z nich w walce tej po-

nieśJi śmierć od kuli skrytobójczej. Dziś, gdy 
towar.zysze o'trrzymują stałą legi.-tymację człć!D.· 
ko'W&ką, winni pamiętać i o tyah to'Warzyszach, 
którym nie· danym byfo doczekać tej wspa· 
niałej uToczystości„. 

Po przemówieniach przys,tąpiono do wrę
cza n•ia legitymacji partyjnych. Wśród uroczy· 
stej ciszy wezwamy wstaje do prezydium set· 
·ny członek organizacji partyjnej, tow. Edmund 
Pogorz.elsiki, który jest wyraźnie wzrus:ron11 

gdy z ręki II-go sekretarza Dzfolnicy otrzymu
je legitymaoję. „Przyrzekam tu obecnym, że 
stać będę na straży interesów klasy robotni· 
czej i pracą swą podnosić sławę naszej partii" 
- powiada głośno i dobitnie." Równrie W7.I'll· 
szo111y jest młody tow. Hryniewicz~ krtóry nie· 
daWlll.o wstp w szeregi Po'lSk!iej Pa:ritlii Re· 
botn.iczej. 

„.Je.d:naik lllie wszysry towarzysze otrzymu· 
ją stalą legitymację. Są tacy, którzy dopiero 
po trzech miesiącach aktywnej pracy w or· 
ganizacji dostąpią t~o zaszczytu. Jest im tro· 
chę ma'l;lkotno, ale niewątplirwie przez te trzy 
miesiące zda·dzą egzamin doj~ałości party:j· 
nej. (D:r.} 

Wolności, kobiety z masakry ~a Piotrkows:O:iej 
gdzie wasze ostatnie schrn·1ienie, wy z Dłu
giej„ wy z Kopernika, wy ze Szterlinga, wy 
::>d Dominikanów z Łęczycy, wy z Sierad.u -
wy... nakoniec z Radogoszcza i Oświęcimia„. 

CEN I 5 
. . 

I dlatego twój grób• towarzyszu Rychliński, 
towarzyszu Harnamie, towar;i:yszu Englu, i 
dlatego wspólna mogiła na Radogoszczu -
mogiłą ofiar neronowego pożaru, mogiła tych, 
którzy pierwsi wyruszyli w bój pod Głowno 
- wasze wszystkie groby - są dla nas sym
bolem, przed którym dziś chylimy czob, przed 
~tóryml cały naród staje w głębokiej zadumie. . :.. . 

Przed grób Rychlińskieno, Harnama, Engla 
- musimy JHOWd'lzlć no ve, młode pokolenia 
- by tu uczyć historii narodu, historii jego 
walki. Wielki nieśmiertelny kościół, który się 

' :rnzywa Pols:.ą - znalazł w nich swoich mę· 
:zenników, wielka święta sprawa walki o 

Ceny maik~yima1ne hurtowe i deitaliczne w 
Łodzi, obowląz.ujące od dnia 1 listo.pada br. 

Komisja Cennikowa us.talila następując& ce
ny hurtowe i detaNczne n.a a.ritylk'llły spoży.w
cze: 

Mąlka żyitmia 90-procenbowa :-- za I kg 39 ~. 
za 100 kg w hurde 3.350 złi Mąlka żyitnia 80-
proceilltowa - z.a 1 kg 41 zł, za 100 kg 3.550 
zł; Mąr'ka p;;zenna 80-proc. - za 1 kg 71 zł, z.a 
100 kg G.100 zł; Mąka pszenma 70-qlroc. - za 
I kg 73 zł. za 100 kg 6.300 zł; Kasza jęczmien
na perlówka I ga.t. 55-proc. - za I kg n zł, 
z'~ I OO :kg G.21 O zł; Kas11:a jęczmienna !Mn.ana 
G5"J)roc. - u 1 kg G2 zł, za 100 kg s.:l!lo :zl; 
Pęcza/k 70-iproc. - za 1 kg 58 zł, za 100 kg 4.990 
zl; Ka.sza jag.Ja.n.a 60-proc. - Ui I kg 90 zl, za 
100 kg 7.800 Ził; Ohleb żyiLni z mą!ki 90-proc. -
za 1 k.g 33 zł, za 100 kg 3.000 zł; Chleb żytni 

29 października we współzawodnic· 1 We współzawodnictwie zespołoWYm 
iwie „szóstek" w PZPB Nr 1 najlepszy grupa Grzelaka (134,'7 i>roc.)) wyprze· 
rezultat osiągnęła Korzeniowska .182,1 dziła grupę Bogdańskiego (130,3 p~). 
proc. Poza tym czołowe miejsca zajęli: a grupa Mańkuta (131,8 proc.) zeslłól 
.Pałs:r.yński (171,6 proc.), Lipińska (168,1 Pacholaka. (127.9 proc.). · 
proc.), Gołygowska (166,9 proc.), oraz Wśród tkaczy pracujących na ,,szós& 
Wierszeniowa (164,4 proc.). Na „czwór· 1 kach" pierwsze .miejsce '!alęlY Stani
kach" pierwsze miejsce zajęła Dratwie· sława Cieślik (160,8 proc.), oraz Zofia 
ka (134,8 proc.). Kopczyńska (160,4 proc.). 

We współzawodnictwie zespołowym 
grupa Stolarza· Zygmunta (128,5 proc.) 
wyprzedziła znów grupę Stolarza Stc · 
fa.na (121,3 proo.), a zespół Kiblera 
(119,6 proc.), zespół Engla (107,2 pror.). 

W przędzalni uzyskała Zofia B:a·a· 
nek 150,8 proc. normy, a Michalim1 !fa 
mińska 145,8 proc. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na czte
rech stronach uzyskała Maria Stelmasz· 
czyk 136 proc., a Janina Marczak (trzy 

Wśród „czwórek" czołowe miejsca 
zdobyły: Janlga Włodarczyk (160,8 
proc.), oraz Genowefa Jerzykowska 
(15ą,2 proc.). 

W PZPB Nr 7 w§ród prządek (780 
wrz.) najlepsze rezultaty osiągnęły: 

Kornelia Nowak (161,1 proc.) oraz Wła
dysława Jocltlm (160.2 proc.). 

W tkalni (czwórki) pierwsze miejsca 
zajęły: Janina Gabinowska (152,5 proc.) 
oraz Wiktor,la· Denecka (142,8 prou.). 

skony) osiągnęła 140,9 proc.). 
w tkalni we współzawodnictwie W PZPB Nr 9 na „czwórkach" na.j-

.,szóstek" pierwsze miejsce zajęły: Bl'o lepszy rezultat osiągnął Bernard l\ilo
nisława Ciuła (130,6 proc.), Bronisła·wa tylcwski (161,3 proc.). Feliksa Paku!· 
Ciupińska. (130 proc.), Anna Banb ska wykonała swe zadanie w 158,2 
(120,9 proc.), oraż Wiesława Brzeziń- ! !>roc„ a Władysława Frych w 150,7 proc. 
ska (120,5 proc.). W PZPB Nr 16 wśród prządek prn-

Na „czwórkach" osiągnęły: Józefo cujących p~zy czterech stronach najle
Wleczorek 145,4 proc„ Halina Sobieraj psze rezultaty osiągnęły: Genowefa Cie 
144,9 proc., Irena Rzepecka 144,8 proc., sielska (167 proc.), Zofia Stolecka (155 
Melania Siwińska (143,2 proc.) oraz Jó· Pl'oc.), Władysława Bońkowska (155 
zefa Turczak (143 proc.). proc.), Janina Mojchrowicz (153,:U i Ma-

W PZPB Nr 3 we współzawodnic· l'ia Bugalska (145,8 proc.). 
twie „czwórek" na czoło . wysunęły się: W PZPB w Pabianicach w tkalni 
Bronisława Deka (177 proc.), oraz Zo· (czwórki) pie;:wsze miejsca zajęły He
fia Konwerska (174 proc.). lena świątek (153,2 proc.), oraz Kazi-

W PZPB Nr 4 na „ósemkach" osiąg micra Pieluch (142,1 proc.). 
nęła Walentyna n:waśniewska 169 proc„ W PZPB w Rudzie Pabianickiej we 
a Eug. Kamińska 175 proc. normy. Na współzawodnictwie „szóstek" najłep'!ze 
„czwórkaĆh" najlepsze wyniki uzyska- rezultaty osiągnęły: l\'Iarta Majer \160 
li: Piotr Zaborowski (152,6 proc.), oraz proc;), oraz Janina Stramska (147,9 
Jan Grudziński (150,3 proc.). proc.). 

W PZPB Nr 6 wśród prząde.k (750 W JIZPB w Zgierzu wśród prządek 
wrz.) wyprzedziła Kazimiera Pazik pierwsze miejsce zajęły Franciszka Kor 
(143,6 proc.) Irenę Dubel (142 proc.), a czyńska. (150 proc.)„ Anna Cieślak (148 
Hei-:!na Wojciechowska (137 proc.) Bole· proo.), 'Zofia Dudek (145 proc.), oraz 
sław<; Bożek (135 proc.). Ewa Ulewicz (146 proc.) 

z mą.ki 80-,proc. za 1 kg 37 zł, za 100 kg jęczmiennej - 80 zł; Salceson - 310 zł; Sal-
3.337 zł; Chleb psze.nny 7. mąki 80-proc. - za I cernn cz.ar.ny - 310 zł; Słonina wędzona - 35() 
1 kg 64. zł, za 100 kg 5.BGO zł; Chleb nszenny • zł; Kie.Jbasa serdelowa - 300 zł; Kiełbasa zwy 
z mąlki 70·µtoc. - za 1 kg 68 zł, za 100 kg 6.179 czajna - 300 zł; Wątrobiana - 340 zł; Pod· 
z.ł; Bu~ki aing.ieliki - 1 kg 80 zł; Bu~ki angie·1ki gardlama - 220 zł; Krakowsika - 370 zł; Szyn· 
50 d.'kg - 40 zł za 1 sztukę; Bułki angielski 25 ka gotowana - 450 zł; Szyru;'il surowa wę4;o· 
dkg - 20 zł za 1 sztukę; Bułki 50 gr z m~ki na bez kości - 370 zł; Bac.zek s.urowy wę.dio· 
p&zerniej 80-proc. - za 1 k.g 80 zł, za 100 kg ny - 350 złi Poledwica surowa wędzona -
7.440 zł, za 1 &7.ihtkę 4 zł; Bulki pszenne z mą'k1 480 złi Parówki i serdelki - 390 zł; Kiełbasa 
70,Jl<roc. - za 1 kg 86 zł, za 100 kg 7.686 1ł, za kraikow.ska obs.uS!/:ona - 460 zł; Kiełbasa zwv· 
1 s.ztukę 4.50 zł. c.zaj•na ohsuszona - 400 Złj Kiełbasa p-015:0..a ob 

Mięso wclo·we I gat. (ze s.z.luk tucz.) - 1.a suszona - 480 zł; Masło mleczar~1ue - 580 zł 
100 kg 16.200 zł; Mięso wolowe II ~1at. (ze za 1 kg; Maslo osełkowe - 470 zł. 
s.zl·uk mięsnych) - z11 100 kq 15.300; Poledwica Ziemniaki w transakajach powyżej .500 kg 
wołowa - ia 1 kg 250 zl; Mięso wołowe bez - 650 zl za \OQ kg; 'ZAemnia~i w tran!\a1<;.c}ar..h 
kośc.i - ia 1 kg 220 zł; Mięso W'olcwe z ku- od 50 do 500 kg - 700 zł za 100 kg; Ziemnia· 
śoią (25 proc.) - 180 zł; Mięso mielone miesz. ki w transalkcjach do 50 kg - 8 zł u 1 kg. 
z wliepmowiną - 260 zł; Kc·ś-oi wcłowe - :30 .Jednco:eś.nie Konii>Sja Ce<nnilkowa zas.tne
:t.ł; Schab - 280 zł; Ba.Jemn mięso - 280 zł; ga, że ceny ·w'Szelkich in,nych wędliill, 11iewy
Żebeinka w!eiprzo•we - 220 zł; Mięso w1cprzo- mienionych w ceai.niku, nie mogą by(· wyższe 
we bea: kości - 290 zł; Mi(}so w1ieiprnowe z k<J- od cen odpoiwie<l.nich węd1iai. za:vraTtych w cen
ścią (l:S .proc.) - 230 zł; Boczek i ;podgardle - niku. Powyi:sze cany wohcdzą w życie z dniem 
280 zł; Słon.ina - 320 Ui Smalec - 420 zł; Go- 1 ·go li&to;pada 19.47 r. 
Jonka - 230 zł; Głowizna - 120 zł; Nogi --' KOMISJA CENNIKOWA NA M. ŁÓDŻ 
80 z}i K!Ości wieprzowe - 60 zł; Kaszanka 1i Z-ca Pnewodni.cząccgo 
kasa:y tatarczanej - 160 zł; Kaszanka z kaszy (-) Józef Amb•o;'nk ,.._ 

KALENDARZ ROBOTNICZY 
na rok 1948 

,;KALENDARZ ROBOTN IClY" 
zawiera: 

KALENUARIUM wraz z in„ 
formacjami o roomrleach hi· 

storyczn~ch. 

WHO OM OŚCI i AR TYK U ŁJ: 
o Polsce współczesnej, 

z dzi&jów polskiego i mię. 

dzynarodowego ruchu robot• 
niczego, 

o państwach zagranicznych 
i ruchu robotniczym za gra

nicą, 

o związkach zawodowy<:f, 
ustawodawstwie pracy, · 

wiadomości z historii, litera· 
tury i odkryć nauko\vy_ca 

Mn. 

Około 5.00 slr,OJ\ druku 'i' B o,§qł.Q Uu s l .lf.G.ff 
C E !ł . Ą z I 7 i. -

~.~1:.ENDARZ ROBOTNIOZY" jest popularną en~opedią spo.
łec.zno • polityczną. Zawiera materiał niezbędny dla btdego działa· 
cza §POłecznego, dla każdego robotnika, umędnika, nauczyciela i stu• 
denta, dla każdego kto chce poznać zasady ustrojowe ł •Ddniei:Ja 

Polski Współczesnej i polskiego :mchu robotniczego. 

„KALEllDARZ ROBOTllCZY" 
MOtNA NABYC W KA.żDEJ KSIĘGARNI, LUB W OENTRAfil 
SN>ł..DZ. WYDA\VN. „KSIĄŻKA", Wit\RSZAWA, SMOLNA 18. 

SJ.Oi..DJliE.LH Ut WY.D·iWJGCZA „&S:ll.ŻJlA" 

·---
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PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
O godzinie 19 grana z sukcesem na sce·· 

nach radzieckich i innych sztuka jednego z 
11ajwybitniejszych współczesnych dramatur
gów rosyjsA:ich K. Simonowa „Zagadnienie 
rosyjskie", odtwarzająca stosunki społe·;zne 
}:cnujące w świecie wielkiego kapitału amery
kańskiego. 

Reżyseria Leona Schillera. Dekoracje Otto 
na Axera. 

TEATR POWSZECHNY 
DziS o godz. 19-ej komedia Fr. Zabłockiego 

„Fircyk w zalotach". 
TEATR KAJ}mRALNY DOMU ŻOUilERZA 

ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 komedia 

Jean Giradoux „AMFITRION 38". 
Teatr Kuk'ełek RTPD Nawrot 27 z 1wia

damia, że dn. 2 listopada br. o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się widowisko pt. NiE:
'lieskie migdały" pióra L. Krzemienieckiej. 

CYRK Nr 2 - Plac Leonarda 
Codziennie o godz. 19.15 program zmieniony. 

ADRIA (Stalina 1) - „Dziewczęta z Nowolipe:-." 
Początek seansów: li', 19, 21, w niech, 15. 

BAJKA (Franciszkańska 31 ! ·- „Goal". 
Początek seansów: w dm powszednie 16, 
18.30, 21, w nied'Ziele i sw1eta od 14-taj. 

BAŁTYK ( arutowkza 2•)) - „Carrie kłam a". 
Początek seansów: w dni powsz. 15.30, 18.15 
21. Początek seansów w niedziele 1 św:ę 3: 
13.15, 15.30. 18.15. 21. 

GDYNIA (Daszyńs~iego 2) 
niebem" 

„Pod gołym 

Początek seansów: 17, 1.9, '21., w niedz. 15. 
HEL (Legionów 2) - „Aw,,ntura w zaświatach" 

Począte • seansów: w dni powsz. 11, 19. 21, 
w niedziele i święta od 15-ej. 

MUZA (Ruda Pabianicka) - „W Imię życia". 
Początek s ansów: w dni powszednie 18, 
20. w niedziele l 'wię•„ to. 18, 20. 

KUM UNIKAT 
Centrala Zbytu Porcelany, Fajansu i Wy

robów Szklanych podaje do wiadomości. że 
od dnia 1 listopada do 24 grudnia rłh zorgani
zowała specjalną sprzedaż okr-e lanych ilości 
niektórych artykułów, zwłaszcza porcelany 
niedekorowanej po znacznie zniżonych cenach. 

Sprzedaż ta ma specjalnie na celu zaopa· 
trzenie świata pracy w tanie artykuły naszej 
branży. 

Zbiorowe zamówienia poszczególnych przed 
siębiorstw dla załóg pracowniczych kierowa<: 

PANSTWOW& FABRYKA 
Mebli Lekarskich i Szpitalnych 

w Łodzi, ul. Targowa 9a. 
poszukuje: 2-ch -wykwalifikowanych 
TECHNIKOW z praktyką, oraz 1 NI
KLARZA wykwalifikowanego. 

Warunki do omówienia na miejscu. 
Oferty z życiorysem należy składać o
sobiście w Wydziale Personalnym fa
bryki. 10618 

MEBLE na raty ł ta
nio poleca Państwo
wa Stolarnia Łódź, 
Gdańska 112. 9561 

ZAKŁAD Bednarski. 
Filipowicz Kilińskie
go 30, tel. 264-29 po
leca beczki wszelkie
go rozmiaru, na ws-el 
kie marynaty oo ce
nach zniżonych. 

MEBLE sprzedaż -
kupno. Zamówienia -
zamiany Łódź, Piotr
kowska 275 .sklep Ga
lar i Bernacki) 2379 

ltONFEl'.CJA - sprze. 
daż F. Rucińskf i S·ko 
ł.ódź, Piolrkowska SO 
C'll'cvna lewa I p. 

KUP O - Sprzedaż 
pierza i -puchu „AW· 
ZA" Łódź, Południo· 

wa 5. 10301 

P szuklwanie pracy 
ANGLISTA rutynowa 
ny przyJ~nie kilka 
godzin tygodniowo 
przed południem w 
szkole zawodowPj. 
Zgłoszenia: Prasa Pio 
trkowska 55 pod: 
„1615". 

Zoaf iar wanie n racy 
PILNE służąca po
trzebna na bardzo do 
brych warunkach z 
referencjami, Sienkie 

icza 151 m. 1. 2596 

należy do w5zystkich Hurtowni Centr111i ?bytu~ 
Poiedyńcza klientela może się zaopatrzyć w 
SpÓłdzielniach „Społem". · 

Porcelana niedekorowana, będąca w sprze· 
daży od 1 lisi.opada do 24 grudnia rb., nieza
leżnie od zniżki cen wprowa'1zonej od 10 
października rb., została obniżona o 30 pro-;. 
t1,11unUtUłllłlUfłłłlUUłtłłłlłflltłlftUl(lttłUUt1lfUllllllłlłllllłUIUlłlllll,S 

g TEATR „SYRENA" Traugutta I i 
; Dziś o godz. 19.30 : 

I .. COLORADO" I 
Zdzisfawa Gozdawy i Wacława Stępnia. 
Udział biorą: Stefania Grodzieńska, Regi
na Grabowska, [rena ,.,.falkiewicz, Zofia 
Wilczyń3ka, A. Dymsza, Kazimierz Deju
nowicz, Wacław. Kucharski, Kazimierz Pa
wło~\'ski i Igor Smiałowski. 
Przy fortepianach: Irena Aleksandrow 
. Adam lllark1ewicz. 
Kasa Teatru „SYRENA" otwarta cały 
dzie1i tel. 272-70. 

lłllllłlllllłlłlUlłtlfUltłlllllnlłrtlltłlllllfllltlflttlfłUtłlłlfllłtlłlllllUllttUU 

DROB E 
ROżae 
EPIDIASKOPY, mi
kroskopy, niwelatory, 
fotoaparaty, J. Pujdak 
S-ka Łódź, Piotrkow
ska 83 9327 

ł/SPOł.PRACA Gastro 
nom!ezna „Ba eh us" 
Łódź, Narutowicza 1. 
SmC!czne obiady I ko· 
Iacj .... 
AMEBYXAilłSlUE nowe 
opony samochodowe 
poleva „Hcget" Łódt, 
Piotrkowska 181. 
USTA jak dwie wiś
nie przez pomadki do 
ust „Leda". 9560 

„ODEON" lnatrumenty 
muzyczne, Jan Dem· 
biński, Łódź, Plotrkow· 
ska 160, tel. 140.63, po· 
leca nowonagrane pł1 
ty, oraz ~ęści do tn. 
strumentćw muzycz
nych. 
KRAWATY-Szale sta• 
le nowe wzory włókien 
Łódź, 6-go Sierpn1a 2 
OBIADY popularne, 
smaczne I tanie pole
ca „Gospoda Robotni
cza" Łódź, Zamenho
fa 6 10142 

ZAKŁAD Elektrotech. 
nictny Tad. Grodzk1 

I S.ka Łódź. Andrzeja 
7. ~el. 211·84. 

ZAKŁADY Przemy
słowe pod Zarządem 
Państwowym Łódź, 
Pogonowskiego 56/58 ...___ -

F·ka M zyn Wyko ezalnłc.zycb 

w Łodzi ul. I 
POSZlJKUJE 

techni a-kalk latora 
lub 

technika do planowania ... 
Wynagrodzenie, zależnie od umowy. g 

~ 

ZARZĄDZENIE 

Preqdenta m. Łodzi z: dnia 23 października 
1947 roku w sprawie targowisk miejskich 
Na zasadzie S 5 regulaminu targowego dla 

targów małych, "'-ydanego na podstawie uchwa 
ły Rady Miejskiej Nr VII z dnia 20 marcd 
1945 r. (Dziennik Zarządu Miejskiego w ł.odz1 
Nr 11/35) zarządzam co następuj,e: 

§ 1. 
Na targowiskach .wyznacza się następ\1· 

jące miejsta na terenie m, Łodzi: 
1 ( Plac Zwycięstwa 
2) Czerwony Rynek 
3) Bałucki Rynek 
4) pla-: przy ul. Zgierski€j 6. 
5) Rynek Południowy (ul. Piotrko•vska 

317) i Hala na tym rynku 
6) Hala Północna przy ul. Ogrodowej 4 
1) Plac Barlickiego 
8) Plac Tamfaniego (Bazary) 

§ 2. 
Rynek Południowy (ul. Piotrkowska 311) 

przeznaczóny jest wyłącznie na targowisko 
warzyw i owoców ze sprzedażą z wozów. 

Na Placu Barlickiego handel z wozów jest 
wzbroniony. 

Na Placu Tamfaniego (Bazary) odbywać 
się może handel z ręki, walizek, itp.; na in
nych targowiska-:h handel taki jest wzbro
niony. 

Poza tym przedmiotem ob ot.u targowego 
mogą być wszystkie towary, wymienione w 
§ 3 regulaminu targowego, a ~przedaż winna 
odbywać się ze stoisk stałych (straganów), 
których typ ustala Dyrekcja Targowisk MieJ 
skich. 

3. 

OŚWlATOWE (Piotrkowska 243) -
Kieł" U. P. A. 3 

„B!ały PŁYTY najnowsze 

DYREKCJA Przemy
słu Wełnianego poszu 
kuje: inżynierów e
lektryków. inżynierów 
mechaników, techni
ków budowlanych o
raz techników włó
kienniczych wszrt
kich specjalności. P!l
żądana praktyka w 
przemyśle włókienni
czym (wełnianym) wa 
runki do omówienia. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny 
Łódź, Al. Kościuszki 3 
godz. 10-13. 10629 

ZJEDNOCZENIE Prze 
my1łu Maszyn Elek
trycznych Fabryka M 3 
- dawn!ej „ElektIObu 
dewa'' Łódź, Koperni
ka 56 produkuje: Tron 
rformatory o mocy 1-
2~.000 Kw na napię. 
cle do 65.000 Volt Spa 
warki transformatoro. 
we na prądy od 75-
330 Amp. w łuku. Spa
wcrkt punktowe dO 
b'ach. Stlniki różnych 
tvoćw. 

DCM Odz1aiowy St. 
Cyrański t S-ka. Wv· 
rób Konfekcji. Łódź, 
Wschodn!a 69 tylafon 
140-35. 

Kto naruszy przepisy mnieJSzego zarzadze· 
nia, karany będzie w drodze administracyjnej 
z mocy art. 126 prawa przemysrowego (Dz. 
U.R.P. Nr 53/1927 r. poz. 468) upomnieniem, 
grzywną do 10.000 zł lub aresztem do 14-tu 
dni, o ile dany czyn nie będzie zagrożony 
surowszą karą w powszechnych ustawach 
kamy-:h. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Siódma Zasło
na" Pocz. seansów w dni powsz. 17, 19, 21. 
W niedziele ł święta: 15 17, 19, 21. 

PRZEDWIOSNIE (Z romskiego 74-76) - „Gra· 
~ica". PoC'zątek seanów: w dni powszednie 
17. 19. 2\, w niedziele I ~więta od 15-t<?j. 

ROBOTNIK (Kilińs iego 178) - „Konwój". 
Początek seainsów: w dni powszednie 11, 19, 
21, w n,edz'iele i 'wlęta od 15-tej. 

ROMA (Rzgowska 04) - „Statek • pułapka". 
Począte sean ów: 17, 19; 21, w nied'Z. 15. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Ka,pitaD Benoit". 
Począt k seansów: w dni powszednie 17. 
19, 21. v niedziele J święta od IS·tej. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Kopciuszek". 
Począt •k seansów: 16.30, 18.30 20.30, w 
niedz. 14.30. 

rJ~CZA (P olrkowska 108) - „Pepita Jimenez". 
Nadprogram: mec-z bokserski Polska-ZSRR. 
Początek seans'w: w dni poW6z. 15.30, 17.30, 
19.30, 21.30, w niedziela i święta 13.30, 15.30 
11.30 19.30. 21.30. 

śWrT (Bałucki Rynek;>) - „Bohaterki Pacy
fiku" Po"zątek seansów w dni powszednie 
16, 18.30. 21. w nledzl le od 13.30 

r A TRY (Sienkiewicza 40) - „Miłość na le· 
ka.rstwo" 
Począt k seansów: 17, 19, 21, w niedz. 15. 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Pepita Jimencz". 
Naprogram: mecz bokserski Polska-ZSRR. 
Począ.ek seansów: w dni powszednie 15, 17, 
19. 21. w niediiele I w'ęta 13. 15, 17, 19, 21 

\o\TŁOKNIARZ (Za"fndzka '16) - „Cerrla Kła· 
mie". ~nez. seans. 17, 19, 21, w niedz. 15, 
16.30. 18.30. 20.30. 

VOLNOSC (Napiórkowskiego 16) - „Adm'ral 
Nachimow". Początek seansow: w dni po· 
wszednie 17, 19, 21. w niedziele i świtta 
od 15-tej. 

'ACHĘTA (Zgierska 28) - „Urwis Garroche". 

OGŁOSZENIE 

Dyrekcja Targowisk Miej5kich podaje do 
iadomości, iż zgodnie z uchwałą Kolegium 
arządu Mielskiego Nr 1524 z dnia 6 paździer 

·1ika 1947 roku zostały "'-yłączone z dniem 1 
listopada 1947 r. spod kompetencji Oddziału 
Ruchu Drogowego sprawy wydzierżawi nia 
placów pod kioski, stoi. ka itp. na hand 1 u
liczny i przekazane Dyrekcji Targowisk 
Miejski:h. 

W związku z tym począwszy od dnia 1 
listopad'\ rb. w powyższych sprawach należy I 
zwracać się do Dyrekcji Targowisk Mhijskich 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 17, prawa oficyna, 
parter. 

Łódź, dnia 31 października 1947 roku. 
DYREKCJA 

Targowisk Miejskich w Łodzi I 

przeboje oraz radio
aparaty poleca „Me
lodiofon" Łódź, Piotr 
kowska 155. 10617 

MASZYNĘ do owija
nia mc1 gumowych 
(oplatarkę) kupię, War 
szawa, Złota 83/1. tel. 
55-01. iaoo 

PZPB Nr 21 Łódź, Wo 
dna 23 poszukują ltie 
rowniczki kuchni Zgło 
szenia przyjmuje Wy 
dział Personalny. 

PAŃSTWOWA FABRYKA ZEGA OW 
Łódź, uL Wigury 21 

POSZUKUJE: 

SP0t.DZIELNIA Budow 
!ona „Budowa" Łódź, 
Piotrkowska 154 tel. 
202·84, 209-76 wykonu 
je roboty budowlane 
oraz postada maga· 
zyn mebli. 9219 

INŻYNIERA lub TECHNIKA na st&nowlsko kier. biu
ra fabrykacji 
2-ch TECHNIKÓW do biura planowania. 

Warunki do omówienia, podania wraz z życiorysem skłarfać 

do Wydziału Personalnego. 10607 

POWUN'E PRZEDSIĘBIOR.STWO PA:ięSTWOWE 

poszukuje 

INŻYNIEROW 

TECHNIKÓW 
MECHANIKÓW 

SIĘGOWYCR 

:K:ALKULATOROW 

' Zglo zenia wraz z podaniem tyciorysu składać pod „Poważna In-

stytucja" do „Prasa" Piotrkowska 55. 1!J646 

p z d 
• 

Ja ia 
Wierf 1i~ J 

HURTOWNIA Włókisn· 
nicza Dom Handlowy 
,.Wo-Ma· •. 'o" Spółka z 
ogran!czonc; odpowie· 
dzialnośc!q, Łódź, ul. 
Piotrkowska 125 Tel 
174-32 92' 1 

SPOł.DZIELNIA Ptocv 
Kuśnierstwa „Iuś. 
nierz" Łódź, Więckow· 
skiego 8 przyjmuje 
wszelkie roboty kuś· 
n!erskfe. 

I 
UW AGA PIEKARZE! 
We wtorek dnia 4.11 

1
1947 r. o godzinie 16-
tej odbędzie się Nad-
zwyczajne Zebranie In 

j formacyjne w lokalu 

I Cechu Piekarzy w Ło 
dzi przy ulicy Cirie
Skłodowskiej Nr la 
Obecność wszystkich 
członków obowiązko
wa. 

§ 4. 
Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z 

dniem ogłoszenia w prasie miejscowej oraz na 
targowiskach w sposób tam przyjęty. Jedno. 
cieśnie tracą moc wszystkie dotychczasowe 
przepisy z zakresu unormowanego przez ni· 
niejsze 7l'ltzadzenie, 

Za Prezydenta Miasta 
(-) KAZIEMIERZ GALLAS 

Wiceprezydent Miasta 

1111n1111111111111111111111111111u1111111111111111111111111»1111111111111m111mm11m111111mm111111111111nr 

WYPADEK CZY UCIECZKAr 
Z domu rodziców przy ul. Francisz'.<ańskiej 

42 (Stare Rokicie) wyszedł i dotychczas r-łia 
powrócił Tadeusz Pietrzak, lat 19. 

NIEUDANA WIZYTA 
POTRZEBNI od zaraz Przed paru dniami przyj,echał do Łodzi z 

l 1 maj ter-przędzalnik, Gostynina zamieszkały tamże przy ul. 3-go 
tkacze pluszowi i kor Maja 25 ob. Stanisław Klapsz. Nie miał wi-

dać jednak szczęścia do naszego miasta, gdyż 
towi. Zgłaszać się wnet po przyjeździe w tramwaju Nr 5 nie· 
Państwowe Zakłady znani spraw~y po wycięciu żyletką kieszeni 
Przemysłu Jedwabni- skradli mu 10.000 zł i wszystkie dokumenty. 
czo _ Galanteryjnego Pr:zyk~ wypadek ob. Klapsza winien być 

. ·.• . ostrzezemem dla tych wszyst&.ich, którzy w 
Nr 1. K1lmsk1ego lOZ I tramwaju nie dość pilnują swoich kieszeni 
Wydział Personalny. i portfelów. 

D-018288 Ostatnie jabłko. Trzeba je zerwać! Drabina jest! Zleciało samo! 

CENY OGLOSZE. ' w tekście (stroni. - 4 ;zpalty) od 1 mm do 100 mm zł. 145 za I mm, od 101 - 200 mm ił. 170, powyżej 201 mm zł. 210. Za tekstem (strona - 8 szpalt) od 1 do :oo mm 
zł. 55 za I mm. or! 101 - 200 m TI zł. :;;:, powvże 1 200 :11m zt:im.- Nekrolog' ($trona - 4 szpalty) od 1 mm do 50 mm. d. 30 za 1 mm. od 51 - HlO mm zł. 40, od 101 - 150 mm zł. 60. powy· 
ż i 150 mm zł. 85. Ogłoszenia drobne (za I sio WO) osc!'-iste ; pruz. rodzin ,ll. 20 .• handlowe z.ł. 25, iąuby zł. 20 ~z,uk. pracy zł. 10. w aiedziele i święt-a w.szystkie oałoszenia o ao proc. 
jrożej. Zastrz-~en.e m1e 1~ca 1v rt'~: ·:t> :i 100 c;roc. drożej. O~łoszenia. t~belaryczne. bil~nse i. kombfoo~ne. o 100. proc •. drożeJ .. Og;!osz~11ia wy m.iaro~e ~śród 'irobny~h do 50 mm przez t 
szpaltę o 30 pro<- troż<·1 ~1om11 'iO mm • 2·szpl .. ttiw@ a !Or proe ~-oze1. R;ibat6,..• w zai:!oe1 formie si~ n1 ud11ela. Nie przy1mu1e się odpowiedz1alóos:i za hmnnowy druk ogłosień, 

Wydaw"a: Woj Komitet PPR w Łodzi Komitet Redak~yiny. hd I Adm. Ł6d!. Piotrkowska SG. Telefon·:: Redaktor ?l."flcze:ny 216-14. Sekretariat 254-21. Redakcja nocna 112-31 

Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50 [{,1!\to PKO \'Il-1505. Zakł. Graf ' RSW „Pra~a". Administracja. nle przyjmuje odpowiedzialno5ci u terminowy druk ogłoszefl. 
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J~~~~I~~~~~~:;~~~~~~· . ~ e s c s p o r o com 
~~~c~~t~~1:~n;~ze~~r~:~~~y~0~fe;:; poległym w walce o wolność i demokrac1· e WoJska Polskiego 1 Arnm 'CzenY"-0neJ - bo· , 
jolW1Il!ików z hiitleryzmem, wszystkich ofiar ter· Którego dnia na Palmirach ciszę wiosenne· najmłodszego dziecka, a trzeba pamiętać, że Rozpoczyna się teraz ostalnla., bchaterak4 
roru hHlerow6lciego oraz bohaterów, poległych go poranka tatgnql suchy szczęk salwy auto· czasy nie były wówczas łatwe. choć bierna walka mistrza oJJmpljskiego. Tor· 
w obronie demokracji. matów. Ciężko jak wory piasku osunęły się Kusociński od najmlotl.szego dziecka prwa· turowany przez bestialskiego gestapowca, bity 

W sik.ład Komitetu weszli przedstawi::it?le ciała pierwszych męczenników za wolność i dal wyjątkową ambicję i chęć wybicia się. do utraty przytomności, w ostatnich dilfach po· 
Wajs.ka Polskiego, organizacji politycznych, demokrację. Wśród nich znajdował się 1eden Pierwsze swe kroki sportowe stawia w bar· bytu w Alei Szucha wyglądał jak . starz• 
mlodzi~owycl1, społecznych i władz państwo· z największych sportowców Polski, ś.p. Janusz wach 1obotniczego klubu sportowego Skra, osiemdzie.sięcfaletnf. Pomimo nielui:b*ich tetr· 
wycli. • Kusociński, mistrz olimpijski z Los Angelos później startuje w barwach Sarmaty, aż wre~z- tUJ - Kusociński nie zalarńaJ się: Ni• ""Yifal 

K<;>mitet oprac-0wał następl,ljący program w biegu na 10 km. cie przenosi się do Warszawianki, której bar· żadnego z towarzyszy. 
UJro.czys>flo·ści: • wo_pi p.oZ{>stał wierny aż do zgonu. • 

W 60botę, dnia 1 Listopada o godz. 15-tej Minęły już lata, a jednak nazwisko Kuso· Gdy wybuchła wojna polsko·niemieck!l i Kusociński wraz ze śp. Tomaszem Słankie-
nastą,pi zbiórka wszystkich delegacji dla ufor- cińskiego nie straci/o nic ze swej popularno· gdy c,p.la nasza „elita" rejterowała w pierw- wiczem, kolarskim mistrzem Polski f ·o/impl.J-
mowania trzech głównych pochodów: ści. szych d,nia.ch wl'ześ11ia wszystkimi możliwymi czykiem z 1924 r., byli pie;wszymi spo1towca· 

1) Plac Nie.podległości - wymarsz do gro- • dJąoami w kierunku Rumunii i Węgier, Kuso· mi polskimi, zamordowanymi Pt'zez okupanta. 
bu Nierz;nan~go Zo1niena oraz Par:ku Poniatow· Przez dłJ.Jgie te Jata, 'pozostała przy żlf,CiU clńsJd, pomimo licznych namów, pozostał w Później przyszły dalsze ofiruy. W obozach 
><kiego; po ciqżkich przejściach obozowych siostra mi· lcraju. Jako stqrszy sierżant z cenzusem (Kll· śmierci zglnęU: lekkoatleci: Noj)., Ceizjk, dos· 

2) Plac Dąbrow~ieg-0 - na cmę.n.ta1z „Doly" strza olimpijskiego, p. Moria Gościcka, nie mp· sociński jako ekstern zdał maturę) bierze u- konały kolarz łódzki Jaskólsk,i, wielokrotny 
3) Rynek Bahloki - na cmentarz „Rado- gla zidentyfikować zwłok swego brata. Dopie· dział w obronie Warszawy. Tu zostaje ranny mistrz Polski w narciarstwie Broni.sław Czech, 

g.oszcz". ro dzisiaj grób Janusza Kusocińskiego został w nogę. ~ wkroczeaiu Niemców do Warsza- mistrzyni Polski w narciarstwie Stó.s~Jta Polan-o godz. 16.30 nastąipi wymarsz po>::hodów, odnnlczi-0ny i dzisiaj niewątpliwie będz.ie ota· wy Kusociński rozpoczyna pracę konspiracyj· kówna i wielu -jeszcze im1ych. 
a o godz. l~·tej w wyżej :iiodanyc~ mie·1s::ac~ czany opieką i pamięcią nie tylko przez rodzi· ną. W obronie Warszawy w. 1939 roku polegl 
r?zpocmą się ~roczysi,to~c1, na kt?r~ s~la.dac nę, ale również przez wszystkich przyjaciół mi· Zwf~chnikiem jego jest były pułkownik na polu chwały jeden z doskonałych naszych 
s1ę będą: złozcme w1encow, przemaw1ema 1 a- strza olimpijskiego i przez wszystkich spor- W. P., jak się okazało później - konfident ge· tenisistów, Pri:emyslaw Warmiński, na ulicach 
pele po~eglych. . . . . towców polskich. stapo. Zebrania odbywają się w mieszkaniu Warszawy w walce z gestapowcami polegli w 

Ko~tet wzy;wa wszys!Jk~e .orgamzaeJe poll· • Kusocińskiego P.rzy ulicy Noakowskiego. Nie er.asie okupacji: kolarz warszawakl, ntlatn Pol· 
t'l;~me 1 społeczm~ .do wy~ł.ruma ~~ych del<;g~- Janusz Kusocit.ski był uosobieniem dosko-1 trwają one jedna.X długo. Następuje „wsypa" ski w sprincie Majewski, popuICULy plę§cf«JS 
C'Jl n~ poda!lle m1e3~ca zb10.re'k .1 3ednocz~sn~e nalega typu sportowca pod każdym względem. i Kusociński zostaje aresztowany w bmmie warszawskiej Polonii Fabiaiak, a podc:iai po· 
apelu3e do siP~łeczens!JWa .ło~ZJkiiego o w'Z 1ę<:1e Pochodząc z niezamożnej, mieszczańsk.ięj ro· swego domu. wstania WC/Iszawt;}tiego zginął pod.~ ki· 
m~sowego. udziału w wymienionych uroczysta- dziny, o własnych siłach szedł przez życie od • na Holywood, strzegąc jeńców niemleci:Iclt 
śc~ach Sw1ęta Zmadych. O druk.ąnowe 11nl.strzo.stwo Lodzi doskon<1le zapowiadający się·teni:iista młOdego 

KWESTA NA RZECZ WDOW I SIEROT pokolenia, {erzy Gottschqlk. 

w dniu dzisi~2:!~~y~~u Swięta Zmar. Walczą 1· utro p1· ąs' c·1.arze ŁKS-. u ., Zrywu m_e jest j.eszcze peł:a l!ila.p.olegfy.ch •. apor• łych, Komitet Pomocy Zimowej. organizuje . towc~w. WJeJu poległo .l~szcze na ·ro.in~ 
pierwszą w tym roku kwestę ubczną. ~!~ach zb'.oczon~ch obficie ~krwią. RQ1"1cięj0 

Na :ili-::ach nasze~JO miasta 600 kwestarzy z'e 2f01niąza, wi~I~ zgmę!o bez ~Jefiol, .IJskl ollt11 będzie zbierało do puszek datki dla najbied- °!'IV niecWelę w hali Wimy będziemy świad· XiKS·u 14:2, nie ulega więc wątpliwości, 1est z pewn.os.c1q o vr~ele dłuzs~a, ale•z4a}e.ff 
niejszych, dla wdów i sierot wojennych ka•Jni ciekaw.ie ri;apowiada,.jącego się meczu O tym raz.em z.ryiwiacy, jak to mó.wlą, staną na wysta.:.czy .JUZ ta, kl~rą [J,OdJJl~§my, . aby ~ 

Zbiórką zajmą się dobrowolnie członkowie druźyln.O!WG mi!&linw.tw'D Łogl!zi w boksie po mię· gło:w~e,. il'bY. ~rehaibHiitować się wobec publiC'L· wo~c,, ~e SJJ?rto-;v~ec p~lski dobrze P_'łłlat! 
ZWM, OM TUR, Harcerstwa Polskiego, Brat· dzy drużynami XKS-u I .zrywu. . nos;,:a;~~~ pięścia.T.Zy, jak Czameok..iego, zi:s~u~yc si~ 01czl'.z!11~ ~ie tylko 1!4-„bDisk~-I 
niej Pomocy studentów Wyższych Uczelni w .ze ~ględu na. konco.~ą f~tzę m1.strzostw l Pietrasi'lka, cz. y Taib.oa:ika . . z· jednej stroilly, a Sta- biezm, ale 1 w na1cięzsze1 Jej•poflzel:he. 
Łodzi, Komitetu Żydowskiego i Rad Zakłada· obie dI1U~yiny d? występu Jllłt1:27JSl'l~go pr~ygo· .si"1ka, Olejillikoa c:zy""P.isaT6iltiego z d.rugiej, wy· D . S • . ·. •i_.· 
wych. ~oiwaly się. z :w1eliką &la!!:<l;l!lJtlOSOH\ i zarpow1ada· 8'!lalrczy chyba, aby do ha!Li Wimy ściągnąć z1siaj, w„dnJu. więta Zmllll,Y.ph, wsz~~ 

Dzień Swięta Umarłych uczcijmy przez Ją wyiS<tawaerue pełillych oseme'k. WS1Zys<tlk1.ch miłośnifttó;w pięśoiaTS,if!wa. sportow~o~ polskim P<?,leg~ym _~·~{ilgej~~ 
ottu.rę na Pomoc Zimową dla najbiedniej. P . . t~"'"' -""· . t b p . . ·"· ,,,_. . i , 11Y!l1 na1e~dz:ą, cały_ polski §wiat.spótloWOd· szych. rzyipomirnaimy, ze os. w...,:1e spVl""'illllQe yc mypollllllllia.my, ze JI\ę:cz Ouiuę""'1e s-1ę w n· e- , daje naleZIJ41 Im czeąćl _, :;_. ;,: , ,.-„ 

(m.) d:rużyin zalkońcrzyro s.ię wy.so[cim :ziw'ycięs.twem &i~lę w h~ Wimy o god!irl.ID!i.e 18-e.j. „ - · 
MLEKO NA KARTY 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro 
wizacji podaje do wiadomości, :i:e w skle
pach Miejskiej Sieci Rozdzielczej należy w 
dalszym ciągu rejestrować II-gi kupon rejestra 
cyjny na świeże mleko z kart żywnoś-:ioWy<:h 
n.a miesiąc listopad 1947 roku, a mianowicie: 

Rumuni ustalili już skład .na mecz bokserski z Polską. 

„Dz. 0-3" Powszechne Zaopatrzenie, 11Dz. 
0-3" RCA, „Dz. 0-3" Ministerstwa Komu:ii· 
kacjl, „M" (Macierzyi'1skie) Powszechne Zao
patrzenie, „M" RCA l „M" Ministerstwa Ko. 
rnunikacji. 

Jak donosi buk.a;rewteński „Spo111iu.l Po.pu
la·r", Rumuński 'Ziwiązek Bok.ser6kii ZaJ>ropono· 
wal Pol&kiemu Zwiazkowi BoksensikJiemu roze· 
granie międ~ypaństwowego spotkania Polska 
- Rumunia 25 grudnia w Polsce. Czy term.in 
ten zo>Stnie zaakceptowany pne'Z nM - nie 
wiadomo. Rumunń.i łudzą $ię nadzieją, że ąiot· 
kanie to dojd'Zie jed,nak do skU!tku w p<>wyt· 
szym terminie i juli nawet usitaiii.łi swój tllkhd, 
k:tóry wyqlądać ma następu:j!loo: 

Waga mus.za .- Vas,ile Secoszan 
Waga koguqa - Gh. Fiait 
Waga piórk01Wa - L. Bordusz 
Waga lekka - J.. Rom~o lub l,ucacci 
Waga półśrednia - D. Ciobota.01 lub V. 

Roma 
Wa~ średtr.ia - G. Negu;ta I11:b Sc.amferla 
Waga półd.~ - Gh. Georgei;cu 
WB!Ja ol.ęiJka - P. Men.cel 

Rejes.tracja dodat~owa trwa od dnda 3-go 
listopada do 12 listopada rb. włącznie. 

Jednocześnie Wydział Aprowiza-:.ji komu
nikuje, że od dnia 3 listopada w Sklepach 
Miejskiej Sieci Rozdzielczej wydawane będzie 
mleko świe:i:e w ilości 7 litr na wyżej, wymie· 
nione karty żywnościowe na następujące Od· 
dnki: Dz. 0-3 (Powszechne Zaopatrzenie) i 
RCA 11 M" (Macierzyńskie) Powszechne Zao
patrzenie ł RCA na od':inki od 1-go do 14-go 
włącznie po 0,5 Itr. na odcinek. Dz. 0-3 i „M" 
Ministerstwo Komunikacji na odcin:d od 6.go 
do 19-go włącznie po 0,5 Hr. 

...,. 
Jutro debiut piłkarzy Zrywu 

Młoda sekcja pi~arska KS Zryw, kitóra do 
tej pory rozgrywała· wyłącznie mecze OO.warzy· 
&'kie, w niedzielę, dnia 2 bm. r<>a:egra pierwszy 
swój mecz ofi<:jaJny o mistt'Zostwo kilasy C z 
KS Włókmiairz Mecz wśród :awolenni!ków obu 
drużyn WYIWOłał bar&o duźe zainteresowanie 
itak, że należy się si:po.dziewać, iż młodzi piłka· 
nze będą mieli niemały doro009· 

CY K Nr .2 Ł·ódź, -Plac Leonarda 
codzienoie o godz. 19,15 

W soboty ł niedziele 2 przedstaw. o godz 16,00 I 19,15. 

OSTATNIE DNI POBYTU ZMIANA PROGRAMU 
od 2·go do 16-go listopada Posezonowy przegląd atrakcji Cyrkowych 

Cyrk dobrze 01rzany 10816 

CE.NTRALA 
Zaopalrzenia Malerialowego 
Przemysłu Włókienniczego 
Lódź, ul. 6·90 Sierpnia 4 

zatrudni 

KSIĘGOWYCH 
i pomoc KSIĘGOWYCH · 

w centrali księgowości magazynowej 
Zgłaszać: się do Wydziału Personalnego 

Swtlkanie oóbędz.ie się na bo.i'&k,u KS Zt"'f'W 
w Pai«tu Ludowym o go<lzinde 14-lt~j. 

Wszy&:;y gracze piemw;!Zej i drugiej druży
ny Zrywu Illll!ją się eita'Wlić na boi!>ku już o go. 
da.anie 13.tej. 

Imprezy niedzielne 
:NŁKA NOlJNA: ! Stadion ~- godtz. 12: 'llowara:ysiki lll~ 

I piłkp Polonia (Wars.zarwa) - ŁKS. 
I sffdion ~ Zayiw godz. 14: Mea: o mi· 

s trzo5'ł.wo· klasy G 'ZltyJw - Włó'k:inianz. 

BOKS: 
HaJa W~ godz. 18: ~eQ o drużynaiwe 

mi&tmo~ Łodzi Z:ryw - ŁKS. 

Warta czy AKS? 
Jutbro, w :niedzielę, o.dbędą się daJs'Ze r.~t· 

kania z serii finało.wycb rozgty\Wek o piłkar-' 
SJij.e misrtmz.os;f:wlo PQ•lslk.i i o a>waM do !Gasy 
l'apsbwoiw-e:j. Gapd1t: 

W J>Q~ Wanita - AKS 
W Wę~e: L~a - Tamovii.a 
W Wielkich Ha1jdukpc1'.: Widzeiw - Ruch. -------Piłkarze DIS-u 
graią z Centr. Szkolą Oficerską, 

W niedzielę 2. ~topada o godz. 14-tej :c.a 
boisku · D.KS·u w ł:.odz.i., ul. Naiwuot 73-75, od· 
będzie się mecz p.il!kartSki o mistrrzosbwo klasy 
B pomiędzy DKS·em a Cen·tra•lną S'Zlkołą Ofi· 
cersa{ą. 

Mec;felll tym DKS oozpo~y<11a 6ezon pił.kar- N. DUM.BJADZB 
~ ~ _ ~e ~~a _a-~k_1_94_!~._ _ _ czołowa dyskobolka ZwląiOOz Ra(jzieckie§o 
WL.&V-.UJLWr4!W~ ~~'44W'~"'-=' • ...,., n ~........._, 

0GLOSZENIE. i 

w sprawie ograniczenia auiycia gan· 
Podaj~. si~ do wia.domości prywa· kraczającego 50 m.a miesięcznego nie. 

tn?ch ndb1orcow gazu! z~ z powodu nad: 1;1Illotywowanego spotrzebowania; mo
~erl!ego wzr~tu zu.z_Yc1a - zmuszeni ze nastąpić za.mknięcie dopłyt,nl gan. 
J~t;smy wpi:.pwadzic normy og.ran1- Ogranicze$ powyższe °będ2' cofnie· 
cza.:i.ące. te z ch'wilą, gdy zostanie uzyskana. wyź-

Miesięczna konsumcja powinna być sza produkcja. g.a.zu. Akcja. zmierzająca 
obniżona do poziomu 40 m.3 gazu na do tego ce.lu jest w toku. 
gospodarstwo domowę. _ DYREKOJA GAZOWNI MIEJISKJEJ 

W wypadku większego zużycia, prze- W ŁODZI. · 
~ .., _,, ;:: :& ::C::: Z o o sr & n:;;;;;:• dU *41'! n :n:;; :J,, ... et .... 




